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Niemcy po 5-ym marca (ddd. 


Wi obecnych wyborach niemieckich, niewia- 
liomym jest wpływ jednego czynnika. Nie- 
wiadomym jest, jaki wpływ na głosy wybo: 
tów wywrze fakt, że stronnictwo Hitlera na- 
lazło się przy rządach, i że korzystając z tego, 

"prowadzi akcję wyborczą przy użyciu do tego 
celu maszyny państwowej. Obojętną jest rze- 
0zą czy to zaangażowanie środków policji pi 
tiwko przeciwnikon: politycznym, było podykto- 
wane koniecznością ochronienia państwa i rzą- 
tu przed rewoltą komunistyczną. czy też ro 
puszczane o możliwości tej rewolty pogłos 
były jedynie środkiem taktycznym, m 
uzasadnić zupełne prawie uniemożliwienie 
agitacji wyborczej, obu partjom marksłst) 
nym, Istotnym jest fakt, że taki system tero- 
ru wystąpił, że w pewnym, choć znacznie 
skromniejszym stopniu teroryzuje się w pro- 
wincjach pruskich wyborców  centrowych. 
ldzie ó to, czy wyborca niemiecki, zareaguje 
na te represje, tem silniejszem ©pow edzeniem 
się za stronnictwami opozycyjnemi, czy też 
przeważy psychoza jaką w masach niemie- 
ckich wywiera Adolf Hitler na fotelu kancle: 
skim. Toteż każda prognoza wyborcza musi 
się liczyć z tą wiadomą i tylko w skrom- 
niejszej części niż dawniej, może być trafna. 

iKoniecznem jest, uczynienie w tym punkcie, 
jednego zastrzeżenia. Powyżej wzmiankowany 
teror wyborczy ograniczony jest dô Niemiec 
północnych. Linja Menu stała się granicą 
dwóch odmiennych metod politycznych. Nio 
wywaze to zbyt wielkiego wpływu, na szanse 
temumistyczne i socjalistyczne, gdyż te stron- 
mietwa są w Niemczech południowych sto- 
sunkowo słabsze. Wywrze natomiast decydu- 
jący wpływ ma stanowisko centrum, którego 
glosy w tej właśnie części Niemiec są bardzo 

liczne. z 
POR YCSZNZY: bloki. 

Do wyborów niemieckich 
komunistyczna, socjalistyczna, demokrat: 
na, ploku qrotestancko-hurżuazyjnego, centro- 
wa i bawarskiej partji ludowej, naredowo-so- 
cjalistyczna i bloku czarno-biało-czerwonego 
(nacjonalistów Hugenberga i Stahlhelmu). 

emmiej wśród tych ośmiu list možna wyró: 

—ud6—tnzy wielkie bloki: opozycji marksistyc 

nej t j, socjalistów i komunistów. ©po 
katolicko-demokratycznej t. j- centrum 


staje osiem list: 


i ba- 
wawskiej partji ludowej, oraz grup prorządo- 
wych t. j. narodowych socjalistów, bloku czar- 


mo-biało-czerwonego i bloku protestancko- 
mieszczańskiego (w którym zjednoczyły si 
niemiecka partja ludowa, chrześcijańsko-s0- 
cjalmi Landbund, który oświadczył już abet- 
nie, że poprze gabinet Hitlera). è 
Decyedującym dla rozróżnienia tych trzech 
bloków jest nietyle wzajemny stosunek do 
, Siebie partyj niemi objętych, lecz stosunek 
każdego z tych bloków do rządu Hitlera. Opo- 
zycyjność bloku manksistycznego wobec tego 
rządu jest bezwzględna w tym samym sto- 
miu, w jakim jest bezwzględną wałka rządu 
z tym blokiem. Opozycyjność bloku katolicko- 
demokratycznego, jakkolwiek dość ostra, nie 
jest jednak tak bezwzględna, by pewne poro- 
zumienie z rządem było wykluczone, Blok pro- 
rządowy jest wewnątrz niezupełnie jednolity. 
Prod czarno-bialo-czerwony, reprezentuje ele- l 
menty wielkokapitalistyczne i część elemen- 
tów kombatanckich, blok. .protestaneko-miesz- 
czański reprezentuje elementy | dtobmoniiesz-, 
czańskie i część rolnych, o ressentiment anty- 
katolickiem j religijnem protestanckiem po- 
dłożu, mie bez pewnych akcontów- przeciw. 
wielkiemu kupitalizmowi. Hitlerowcy epre- 
zentują skrajny nacjonalizm, skrajny anty- 

. parlamentaryzm i doniedawna bardzo sline 

akcenty antykapitalistyczne. > Ostra ` walka 

przeciwko parfamentaryzmowi, przeciwko so- 

cjaliznowi i przeciwko konstytucji wejmar- 

skiej, mocne akcenty nacjonalistyczne, łączy 
| te wszystkie grupy w jedną całość popierają- 
cg obecny system rządu w Niemczech. 

Mniej więcej siałą w ostatnich latach była 
siła dwóch bloków. Socjalistycznego i katoli- 
cko<iemokratycznego. Pierwszy zyskiwał sta- 
- le trzydziości pięć do trzydziestu ośmiu pro- 
cent glosów, drugi miał stale piętnaście do 
siedemnastu procent głosów, 

| Blok rarata słabt ostatnia bardzo 
 macznie, głównie jednak wskutek upadku 
wpływów partji demokratycznej idącej dziś | 
- dó*wyborów z poto listą, "lecz. wspólną co 


p R 1. j. hitleroweom imie-| 
em Hugenberga. 43 procent 
głosów, wybory: w Jistopadzie 1932 42 procent 
głosów, przyczem przesunięcie stosunków sil 
nastąpilo wewnątrz tego bicku na korzyść 
aiemięcko-narodowych - (hitlerowcy spadli 4 
37 procent na 33 procent, niemietko-narodówi 
wzyośli z procent na 9 procent). 

Gdyby więc nie nastąpiły zmiany stosunku 
sil poszczególnych bloków, to wszystkie trzy 
grupy prorządowe mogłyby liczyć na 43 do 47 
procent głosów. Ilość głosów. ja y brakowa- 
ła im do uzyskania bezwzględnej 
wynosilaby więc procentowo może niewiele 
nad uzy procent. Cyirowo jednak jnzedstawia 
to to ile fre! ncja wyborcza utrzyma się 
mie z listopada. 1932) półtora aniljony 
w. Zagadnienie. kióre stol przed rządow 


Warszawa, Sobota 4 Marca 1933 r. 


Nie będzie zmian w polityce zewnętrznej. 


Jak nie będzie zas: reh zmian, 
tyca wewnę emiec, tak równi 


w poli- 
ż wybo- 
zmiany w po- 
zewnętrznej. + Zwałczanie m izmu 
ł ostatnio Adolf Hitler na okres 10 lat. 
w idoczuem jest z tako. że liczy się on z licz- 
reprezentacją i yczną w now 
Reichstagu. W zwięzku z tem swoboda dzia- 
ialności zewnętrznej rządu Hitlera będzie na- 
powana ostrym kryzy a wewrętnz- 


ję zyskać te 
w? 


Adolfa Hitlera brzmi: 


czy uda 


ry- nie wprowadzą zasadniczej 
lityce 


półtora mitjona nowych wyborcó 


Nie będzie dyktatury jednej partji. 


prawdopcdcć 
kiego pow 
suni be; 


ne, że hitlerowe 
S ilości g y mogli 
j mieć: bezwzględną} 
fusieliby w tym wy- 


cie dotychczas s, w ten sposób na zewnątrz skrępowane, 
O ile nie będzie zamachu stanu. 


Zdanie 


Sgdzić więc należy, że gdy to jest założeniem «całej prognozy. 


rządowy 2yskał bezwzględną antastyczne pogłoski o rzekomym zamachu 
Reichstagu, to Hitler nie będzie mógł anu mającym nastąpić po 5 marca wydają 
bez współudziału ndemiecko-narałowych. Hu- się pnzedewszytkiem argumentem pnzedwy-|  nifikacji 


borczym przeciwników rządu. Zamachu stanu 
dokonuje się przed opanowaniem" władzy a 
nie po jej opanowaniu. Ryzyko wojny wew- 
nętrz j ik wielkie, że nikt, kto 
juz siedzi w pałacu kanclerskim, niema ocho- 
ty narażać się na nie. 


gerberg pozostanie nadal języczkiem u wagi: 


skich pie bedz Op: 
nowaniu calego aparatu p: przez 
jediio stronnictwo, nie będzie mogło być dok 
mane. System konsularny równorzoądność: 


"VW otie mienmieelzjiunn. 


Bawarja zachowa swoją odrębność. Rzeż żydów w Niemczech? 
Paryż 3 marca Londyn 3 marca: 

(Tel. wł.) W wywiadzie udzielonym przedsta-| (rel, wl.) Berliński korespondent orzanu par- 
ielowi „Petit Journala", przywódca bawar- | tji pracy „Daily Heralda* donosi, że w kołach 
skiej partii ludowej, radca stanu Schaeffer | hitlerowskich w Niemczech krążą. pogloski, iż 
oświadczył, że Bawarja czuje się z Rzeszą zwią- | już w najbliższych dniach dojdzie w Niemczech 
zena, jednak tylko tak długo, dokąd rząd Rze- do masowej rzezi żydów. Korespondent trak- 
szy pozostanie na drodze legalnej. Gdyby się| tyje tę pozłoskę poważnie i dodaje, że wobec 
jodnak rząd Rzeszy pekusii o zejście z drogi | >ozdęstwienia tlumiu hitlerowskiego i bierności 
legalności, wówczas Bawarja bylaby zmuszona | oraz: milczącej zgody obecnych władców pań- 
zerwać z Berlinem i powrócić do historycznej |Styu, pogłoski te latwo megg doprowadzić do 
monarchii, Scharffer oświade: że jest w pO- |rczpętania zwyrodniałych instynktów, jakie 
sładanin pisemnej gwarancji prezydenta Hin- skupia w sobie hitleryzm. 
denburga, iż przeciw Bawarji nie będą podjęte a z z 
żadne kroki ograniczające jej prawa autono- Aresztowanie drugiego redaktora „Vorwärtsu" 
wieczne. Gdyby doszło do proklamowania mo- » Berlin 3 marca 
narchji, Bawarja pozostalaby dalej państwem | (rej, wl.) Waw Bad z akcją policyjną aresz- 
związkowem Rzeszy, chyba. giłyby władza Rze-|towany został dziś drugi redaktor naczelny 
szy dostała w ręce komunizinu. „Verwiirtsu* Dr Schiff. Równocześnie 7 aresz- 

Hitler żąda od Europy wdzięczności, towaniem - przeprowadzona została rewizja 

Londyn 3 inarca. | mieszkania, która nie dala zadnych rezultatów. 


(Tel. wł.) UA R: berliński hiiteryzu- 
jącego „Daily Expressu“ kał u Hitlera w Ucieczka Thilmana do Holandi, 


wiad, w którym Pr zaprzeczył, jakoby Berlin 3 marca. 
podpalenie Reichstagu było dziełem narodo-| (PAT) Prasa donosi o ucieczce komunisty| nia uważałbyni, że należy 
mych socjalistów. Zarzut ten nazwaj. Hiuer| niemieckiego Thalmana z Niemiec do Danji. 


śmiesznym i oświadczył, że Europa powinna] Wediug przypuszczeń policji ucieczka. nastą- 
mu być raczej wdzięczna za zgniecenie komu-|piia za fałszywym paszportem samochodem, 
nizmu, aniżeli podejrzywać go o falszywą grę. |„l.okai Anzeiger“ donosi przytem z Kopenhagi, 
Zapytany o pogłoski w sprawie rzezi przeciw- że tamtejszym czynnikom miaro ajnym nic 
ników politycznych Hitler oświadczył, że nie niewiadomo 0 ucieczce Thiiiman: 
potrzebuje się uciekać do takiego środka wy-| Zig.” donosi © zarządzeniach na 
topienia przeciwników. Nastąpi to drogą le-|niemieckich ze zwajcarję. | iBelgją i Liwy zao- 
galną, przez sądy niemieckie. Dalej oświadczył | %rzonej kontroli granicznej paszportów, ZNTÓ- 
Hitler, że ograniczenia osobiste zostaną znie-| conej przedewszystkiem przeciwko komunistom 
sione po wytgpieniu komunizmu. uciekającym z Niemiec. 


Z polsko-ruskich zagadnień. 


« jącego istotnej wagi problemu ukraińskie- 
go, — aniżeli o wywieranie przez słowo dru- 
kowane bezpośredniego pozytywnego wpły- 
wa na praktyczną politykę narodowościo- 
wą, W stosiinku zaś do takich akcyj praso- 
wych, na dalszą metę obliczonych, przepojo: 
nych zaś nadzieją wpłynięcia na społeczeń- 
stwo polskie hub ukrain w tym lub owym 
kierunku, — jestem nieuleczalnym scepty- 
kiem. Nie wierzę, aby jakiekolwiek pismo, 

pelne najpiękni ch it najmądr: 

tykułów. mogło bodaj zrównoważ, 

stroje wytwarzańe równocześnie prz 
dalsze akty praktycznej polityki państwo- 
wej, idącej po linji wręcz odmiennej aniżeli 
Hijja czasopism owego. Ludzie współcześni 
wogóle są mało romaftycznie nastrojeni. — 
W szczególności teren stostmków pałsko-u- 
kraińskich został z romantyki doszczętnie 
ogołocony i możnaby jedynie spierać się. 
którym wieku proces ten rozpoczął si 
teczeństwo ukraińskie w ciągu ostatnich lat. 
Hát jednych zdobyczy swych coraz bardziej 
pozbawiane, a w innych coraz bardziej za- 
grożone, jest doprawdy bardzo mało podat- 
ne na słowa nawet najpiękniejsze, jak długo 

- pozostają one jedynie slowami. Tem należy 
tłumaczyć również zasadniczo niechętny, a 


cznik p. t. 


Wychodzi w Warszawie 
„Biuletyn. polsko-ukraiński* poświęcony za- 
gadnieniom ruskiej mniejszości w Polsce. Pi- 
sują tam Polacy i Rusini z różnych obozów i 
z różnych punktów widzenia. Da to z czasem 
pełny stosunkowo obraz kwestji ruskiej — a 
dyskusja prowadzona na lamach Biuletynu 
przygotowuje materjal dla praktycznej pracy 
na tym ważnym odcinku Rzeczypospolitej, — 
Jest to zatem akcja publicystyczna rozumná 
i pożyteczna, którą należy popierać i rozwijać; , 
dąży zaś ona do pojednania narodów połączo- 
nych z sobą nierozlącznie przez historję, tra- 
dycję, geograficzne położenie i wspólność inte- 
resów politycznych i gospodarczych. W arty- 
kule zamieszczonym w zeszycie styczniowym 
pisze p. Konstanty Sytmonolewic: 

Jak długo mamy się nienawidzieć i prze- 
Kklinać, jak dlugo zwalczać wzajemnie ku ra- 
idości i pożytkowi naszego wspólnego, groż- 
mego wroga? Przecieź dzisiejszy konflikt pol- 
skoukraiński, mino: wszelkich analogij z 
* konfliktem polsko-ukraiiskim z w. XVII, nie 
mastręcza ani polowy tych trudności, jakie 

skrył w sobie tamten, zawierający całość za- 

_ gadnienia ukraińskiego. Ten jest jedynie 

fragmentem wielkiego prołylemu poisko-u- 

' krainskiego i w tej płaszczyźnie może być la- 

two zalagodzonył Trzeba, tylko nieco dobrej 

woli, szacunku i zaufania wzajennego. Trze- 
ba tylko się w: zgubnych wiekowych 
uprzedzeń i uwolnić się od kłamstw, zasin- 
hych między nas rękoma przebiegły 
przyjaciół. Trzeba zrozumie 
szego. pojednania hędzie, wi 
tężnej i Ukrainy niepodległej. 

Nas obchodzi przedews 
noszą do tej akcji rodom 
k pod t 


wszelkie deklaracje, czy to sfer rządowych, 
czy też jakichkolwiek innych czynników pol- 
ch: my, Ukraine nie możemy zapom- 
faktu, że w ciągu lat 14 różne stroniie- 
i różni ludzie stalicu steru rządów pol- 
skich, że były nawet ustawy w stosunku do 
Ukraińców uchwalane, że były pewne zoho- 


się oil- 
cieka- 
i wzgłędem dostarcza 


różne zdawałoby 
tywiie obietnice były 


cych rezultatów, przedews; 


około 190.000 km” c: 


wo-wschodnim 
hol i muru chi 
gros sił chińskich i wałka 0 
punkty strategiczne zadecyduje o Jos 


chińskich poza mur chir 


żliw 


nawet wrogi nastrój, z którym spotykane sa pó 


przeszla ma strone japo) 
naporem ofenzy 
nie R większego znaczenia 


kanclerza Hitlera 2 wii ncierza Papenaf sie dalszego zaognienia i zaostrzenia, tego, 
będzie zapewne utrzęmany. zdaje się nikt z ludzi. głowy w piasek nie 
chowających, nie zaprz Nic dziwnego 


„ że oświadczenia, biadania oraż zapo- 
wiedzi pewnej grupy Polaków, na kierunek 
rządowej polityki narodowościowej wpływu 
czytelnika ukraińskiego nie 
zają, ho wzru ć go nie moga. 

polskiego, to main 


nie mających, 
wzru: 


e do tematów, przez Panów poru: 
nych, potrafi przekonać go, że polityki 
rodowościewą radykalnie należ) 
r w ciągu lat, nie 


ię to choci: 


padku nym i cstrą walką wewnętrzną.|- stuleci, oraz że wogóle t jeszcze czas ce- 
lionów nowych wyborców e ę w ten sposób, że naj- lowo zmieniać to, o czem decydować już p 

i| dopodobnem, by udało im się taką kwotę uz. wobec zagranicy stron-| żniej będą wyroki historji. Piękny zamiar 
skać ua ja k innem stronnietwie, lę do władzy] t zw. przygotowywania psychologicznego 
nie zdaje ślę ż prawdopodobnem,_ by a wobec a polskiego, dzis jakoby jeszcze 
potrafili uruche kim procen- | wewnętrznyci przeciwników politycznych i są związania 


e prak- 
v się z dwoma momentami: 
każdą dalszą ustawą petrylikującą o- 
becny państwowy ustrój Polski, oparty na 
zasadzie jednolitego państwa narodowego, 
oraz wydawanej nadal w duchu zupełnej u- 
a państwowego i narodowoś- 
ciowego na terenach o strukturze społecznej 
i narodowościowej wręcz odmiennych, że z 
każdą taką dalszą ustawą, uszczupłającą u- 
kreiński stan posiadania oraz wpędzającą 
stosunki polsko-ukraińskie w coraz ciem- 
niejszą ulicę bez w a — rozwiązanie kwe- 
stji polsko-ukraińskiej staje się coraz bar- 
dziej nierozwiązalną kwadraturą koła; 2) 
że społeczi E wychowane w du- 
szą. obawą od- 
lę będzie do koniecznoś zasadnicz 
rewizji calego ustawodawstwa - polskiego, 
kształtującego stosunki polsko-ukraińskie. — 
Nie należy przytem zapomina z każdym 
rokiem zmniejszają. 
Ziemi Czerwieńskiej (terminui Małopolsk: 
Jako historycznie nonsensowęgo (2), złośliwe- 
go(?) zaś politycznie nigdy Ukraińcy nie 
uznaję), którzy pamiętają dorobek politycz- 
ny i kulturalny Ukraińców za czasów au- 
strjackich, oraz którzy psychiką swą o wiele 
lojalniej i karniej ustosunkowują się do każ- 
dego zarządzenia państwowych. władz cen- 
trainych, aniżeli polskie anarchicznie wybu= 
jate pokolenie oheci 
Nie należy również zapominać, że równo- 
legle z pracą, którą Panowie przy pomocy 
Biuletynu zamierzacie prowadzić, pracuje 
również prasa endecka. i te wszystkie „Ku- 
rjerki”, które problem polsko-ukraiń: 
dal w niesłychany sposób wulgar 
ten wulgarny sposób w dus: 
swych zaszczepiają. 
Konkretnie: według mego skromnego zda- 
zajmować się bar- 
dziej kwestją praktycznego rozwiązywania 
spraw bieżących z dziedziny życia ukraiń- 
skiego i że nalezy propagować tezę nasiępu- 
jęcą: Zmianę nastroju społeczeństwa pol- 
skiego oraz całego nastawienia jego w sto- 
sunku do kwestji ukraińskiej przeprowadzić 
można jedynie drogę faktów dokonanych 
1 — Vice versa — przy braku ustaw państwo- 
wych zmieniających radykalnie obecną po- 
litykę narodowościową, wszelka akcja oby- 
watelska, chociażhy najlepszemi chęciami 
przepojona, żadnej naprawy stosunków pol- 
sko-ukraińskich spowodować nie może. Na- 


Walki ww Bżekol. 


Ofenzywa japońska rozpoczęta przed kilku | feng. Druga grupa złożona w znacznej « zę: 
dniami, a mająca na celu zajęcie prowincji jz kawalerji, operuje w centrum na Pei-piao: 1 
Dżchol. rozwija się w szybkiem tempie, aczkol- Ciao-jang, trzecia wreszcie najsilniejsza posi- 
wiek nie doprowadziła jeszcze do decydują- wa się w marszu Z (ziu-Cz 
tkiem z tego po- | Kien-cziang. 
wodu, że walka toczy się o prowincję liczącą |statnich dniach do bardzo krwawych i zacię- 
li obszar połowy państwa |tych walk, zakończonych sukcesem, chińskim. 
polskiego. Powtóre najbardziej wartościowe | Chińczykom: bowiem udało się obronić prze- 
części prowincji mieszczą się w jej południo- |łęcz Paiszitsu, wiodącą od wśchodu do Sto- 
około miasta Dze- | licy Dżeholu. 
ego. Tam też zgromadzono |skupiają się przeważnie w centrum, oraz na 
położone tam | najskrajniejszem skrzydle lewem, próbując 
e kam-|sobie ntorować drogę przez przełęcz Ling-jnan 
panji, względnie 0 krę ZE jej także na |hmonioną bardzo zajadie przez Chińczyków. 
teren Chin wiaś 
Japonja żądala jak wi aand wycofania wojsk | przeciągną, to na dalszy ich przebieg bardzo 
i, obiecując w tym f duży wpływ mieć musi zachowanie się aviel- 
wypadku nie atakować terytorjum Chin, co kigh mocarstw. Tdzie o broń i amunicję. Sti- 
nie nastąpiło i Chiny liczą się poważnie z mo- | nowisko zajęte w tej s 
cią rozciągnięcia się ofenzywy i na in-|nję, a mianowicie zaki 


rawku 


W ultimatum swem 


svi swego terytorjum. 


Gros regularnych wojsk chińskich pod wo-|jest i słusznie, 
dzą generała Tang-Ju-Lin i Cziang<Sue-Liauga |rzyść daponji. Pomijając fal 
obsadziło punkty strategiczne na północ-od | doskonale uzbrojona, a CI 
znacznemi | dowóz broni: z zewnątrz, z 

Dalej ku | gorsz 
mu zachodowi okolo Kai-Lu i Lin-Si |wystąpia w p 

p ich |ko napastnik, 
é cofa się pod |tytorjum, 
ej, ale wypadki te | traktowane przez 


insta Dzehol i dysponuje jes; 
ami poza murem chińskim. 


oddzialy ochotnicze. Częś 


e dochodzą na from 


ię w trzech kolumnach naprzód. 


użelol- |cznych zaj 
skim do 125.000. Przeciw nim operuje okołoł Pi 
20.000 Japończyków, oraz okolo 40,000 wojsk | niie: 
mandzurskich zorganizowanych wciągu zimy 
przez dowództwo japońskie, Ofenzywa 
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wedlug zdania mego, propugować myśl. 
że strach przed ulicą endecką nie powinien 
wywierać wpływu na politykę narodow 
„o ile rozum polityczny przesłanki ur 
licy tej od 


Panowie lepiej znają spo- 
stwo polskie, aniżeli my, Ukraińcy, i 
dlatego trudno jest nam decydować o tem. 
jakim językiem pismo polskie przemawiać 
powiino do czytelników polskich. © ile jed- 
nak pozwoliłem sobie na uwagi pow 
proszę pozwolić mi również na jedņo 
elnika ukraińskiego w stosunku do 
y erze radzę Panom nigdy w pism 
swem nie wspominać o t. zw. polskiej mi 
cywilizacyjnej na Wschodzie Europy. Możli- 
we, że jest to hasło czy frazes bardzo pięknie 
brzmiący dla uszu polskich, oraz mający 1 
wet pewne wartości urgumentacyjne dla tych 
Polaków, którzy wogóle znaczenia wschodu 
etwropejskiego dla cywilizacji europejskiej 
nie rozumieją. Jednakowoż IPEIEA 
interpretuje sobie „mi! i 
ski i Polaków każdy Ukrainiec. 
stkiem niezwlocznie przypomina nam. się 
imć Pan Zagłoba i Książe Jeremi  Wiśnio- 
wiecki, z których jeden, w sposób krasomów- 
czy, drugi bardzo prozaiczny polską mi 
cywilizacyjną na ziemiach ukraińskich kr: 
wih W czasach zaś współczesnych o konie- 
cznosści bardziej energicznego krzewienia 
cywilizacji polskiej w pięciu południowo 


wschodnich województwach Rzeczypospoli- 
tej, 


stałe kazania laszają politycy endec- 

Wszak myślą przewodnią, calej endeckiej 

publicystyki. jest „zagrożony stań cywiliza- 

cji polskiej na kresach“ | biadanie na rząd. 

który cywilizacji tej nie daje jakoby należy- 

togo sukursu. W języku bardziej zrozumia- 
łym endecka „misja cywilizacyjna” oznacza 
bismarkowski  „Kulturkampf”, z osadnie- 
iwem, kolonizacją, pozbawieniem praw poli- 
tycznych, supremacją w norządzie loka]- 
nym, asymilacją narodowościową i kultu- 
ralną. Czy nie dobrze byloby pozostawić obo- 
zowi endeckiemu w spuściźnie basto pocho- 
du cywilizacji polskiej na ziemiach o więk- 
szości ukraińskiej i głosić hasło jedynie przez 
ukraińców wyznawane; zezwolić Ukrain- 
com na krzewienie ich własnej kultu cy- 
wilizacji ukraińskiej i położyć kres parali- 
żowaniw jej-oraz wykoślawianiu przez eks= 
perymenty anarchistyczne. 

Tak brzmi głos ruski, bardzo trzeźwy i sto: 
sunkowo objektywny. Uderza tam tylko tro- 
chę niemiło ton steptyczhej ironji, tak cha- 
rakterystycznej dla wszelkich wystąpień ru- 


'|skich polityków i publicystów pochodzących 


% dawnej Galicji. Co się zaś tyczy myśli rzuco- 
nych jakby nawiasem przez autora, brakuje 
im pozytywnego ustosunkowania do problema- 
tu, i zacieśniają one dyskusję do krytyki po- 
czynań polskich. My tymczasem pragnęlibys- 
my dowiedzieć się, jakie są pragnienia i 
nia tej części ruskiego społeczeństwa, która stpi 
na gruncie polskiej państwowości; albowiem 
z tymi, którzy wbrew zdrowym zasadom poli- 
tycznego realizmu, inaczej tę kwestję stawia- 
ję trudno dyskutować, (ię się zaś tyczy „pol- 
skiej misji cywilizacyjnej na wschodzie”, — 
autor traktuje ja, że użyjemy jego własnego 
powiedzenia, nieco wulgarnie. Misja ta nie jest 
bynajmniej wymysłem endeckim, i ma zupeł- 
nie inne znaczenie i inny zasięg, niżeli SE 
sądzi. Ą 


froncie tej grupy przyszło w 0- 


Skutkiem tego ataki japońskie 


Jeżeli walki na froncie  maudzurskim -sių 


rawie przez W. Bryta-/ 
z ilostarczania broni i 
amunicji tak Chinom RT Japonii, tMimaczone 

ko zarządzenie Wydane na Ro- 


że Japonja jest 
ny skazane są na 
ajda się odrazu w 
sytuacji, trzeba pamiętać, „Japonia 
ciu statutu Ligi Narodów ja- 
że państwo broniące swego te- 
Chiny, winno być inaczej 
j członków. Jest to pr 
kład bardzo pouczający na wypadek analog 
1. p. mał gruncie europejskim. — 
ktyczne jego znaczenie zależne jest wil 
e od stanowiska innych mocarstw, 
zcza Stanów Zjednoczonych, które Ai- 
la do zsolidaryzowania się ze swa 


jek 


zwł: 


artykuł p. Iwa 
w którym cz, 

Mam wr 
bardziej o jakoweś 


giczne społeczeństwa 


a Kedr 
NY m. 


b t. „Dwie uwagi”, 


fyczny wszystki 


obe 


nie. 


mand 
dle: 


že rozehodt 
przygatow 


polsk 


zi Panon: 
ch 


nieroż 


się szo doszło w ostatnim cza- 
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wyszedłszy 
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napięcia i stosunki 


lego, uimie-* polsko-ukratit 


a Joz 


L Kai-Lu iq 


Pierwsza z nich, złożona przewa 
irskich, znajduje s 
z Tung: 
wi kszego oporu ochotniczych 


suwa się 


iWdopod ze! r S amerykański 


brajała nn a nie daponję, ków 
ao zajęła ona bez] sukces w żadnym wypadku nie jest dla niej 
wojsk chin- |pożądany 
W Kierunku Cxi- 
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Królewska Huta — 
miasto wielkich pieców. 


Królewska Huta, miasto liczące około 80 ty- 
sięcy mieszkańców, leży na linji kolejowej Ka- 
towice—Tarnowskie Góry, na dawnym sz 
Nistorycznym Kraków—Wrocław. A 

Początek Królewskiej Huty jako wielkiego 
miasta — jej wzmożóne tempo rozwoju — 
przypada na drugą połowę ubiegłego stulecia, 
kiedy to prymitywny przemysł rękodziełniczy 
zostaje wyparty przez nowoczesny postęp te- 
chniczny: 

Królewska Huta jako miasto, pomimo wy- 
sokiej cyfry ludności, nie wytworzyła dotąd 
swoistych form życia kulturalnego: Za SÓW 
niemieckich przejaw cia polskiego pły 
mizerną strużyną w nielicznych organizacj: 
społecznych; związki, stowat enia, były 
tym azylem, gdzie schodził się lud, by swobo- 
dniepogwarzyć w ojczystym języku; język pol- 
ski był w pogardzie, gdyż warstwy wyższe, 
przemysłowców, urzędników, kupców, posłu- 
giwały się mową niemiecką. 

iPojawiający się w tym cz; typ kapitali- 
sty i urzędnika niemieckiego jest obcy mia- 
stù; misja jego ogranicza się do zrobienia in- 
teresu i do poprawy warunków owych; — 
kulturalno - rozrywkowe potrzeby zaspakaja 
we Wrocławiu i Berlinie. Stan ten nie sprzy- 
jał rozwojowi solidarności obywatelskiej; nie 
mógł być impulsem w rozwoju poczucia odtę- 
Pności regjonalizmu itd. 

Dopiero za rządów polskich Królewska Hu- 
ta, jak wiele innych mi: 
się terytorjalnie i ludnościowo. Powstają szko- 
ly średnie, handlowe, koedukacyjne. Z zakłada- 
tematyczno-przyrodniczego i klasycznego dla 
chłopców i gimnazjum żeńskie; powstają szko- 
dy średnie handlowe koedukacyjne. Z zakłada- 
niem tych fundamentów wzrastą warstwa in- 
teligencji rekrutującej się ze Śląska i innych 
dzielnic Polski 

Przejdźmy się przez główne ulice i rozgląd- 
nijmy się po mieście. 

Pierwsze wrażenie, to gorączkowe tempo ży- 
cia; ludzie poruszają się szybko; auta, tram- 
waje, autobusy, wypadają nagle i znikają. — 
Gharakterystyczny dla Śląska ruch pociągów. 
wyrzlica i pochłania ludzkie masy. Sklepy ob- 
szerne o imponujących witrynach. Co trzeci 
lokal to oberża, restauracja, kawiarnia. „Es- 
planada“ walczy o lepsze z „Promenadą*. — 
1 tu i tam apetyczny afisz zaprasza na „Śświ- 
niobicie* w „różany poniedzialek”, co ma o- 
znaczać — Rosenmontag. Stajemy przed księ- 
garnią. Za szybą wystawową szereg tomów 
Sienkiewicza — Potop, Ogniem i mieczem, Pan 
Wołodyjowski, dalej Żeromski, Mickiewicz 
itd, Pomimo hałasu ulicy dochodzi odgłos mo- 
wy niemieckiej. Biedota, robotnicy, rożmawia- 
ja gwarą śląską. Wymownym przykładem 
zniekształcenia mowy polskiej są nazwiska 
ieli sklepów i ich często rozbrajające 
napisy, Podnosząc głowę czytamy: Dambietz 
Zygfryd, Wous Alfons, Pampuch Berta, Màr- 
kefka Lotar, Schikora Kurt itd. ź 

Z każdym dniem jednak fizjoznomja mia- 
sta zmienia się na korzyść. Uderza poloniza- 
cja Królewskiej Huty, która ujawnia się w 
kurczeniu niemczyzżny i zamieraniu ośrodków 
germanizacyjnych. W mieście, w jego samo- 
rządzie i urządzeniach społecznych pojawia 
się narodowo uświadomiony czynnik — pol- 
ska inteligencja; dają się zauważyć w Królew- 
skiej Húcie pierwsze zaczątki organizacyjne 
życia umysłowego. Powstają stowarzyszenia, 
organizacje polskie, bibljoteki, wzrasta zain- 
teresowanie się teatreni, który z Katowic do- 
Jeżdża, Nieznaczne jeszcze pozostałości z ba- 
stjonów pruskiego okupanta wietrzeją i kru- 
szą się szybko. 


Ołowiane niebo, zmrok zapada, zdala ply- 
nie gwar i zgiełk ulicy, Wokół dużo kominów, 
kopuł, kranów i zbiorników. To krajobraz ol- 
brzymiej huty i fabryki köl, zwrotnic, wago- 
nów, sprężyn, szyn. To Huta Królewska. Fa- 
bryka otoczona wysokim murem ciągnie się 
wokół nieforemnego kwadratu o powierzchni 
około 1 miljon m”. Przy wejściu portjer odbie- 
ra przepustkę. Dziedziniec. 

„ Jak okiem sięgnąć ścielą się regularne gra- 
niastosłupy surówki i zwały starego żela- 
ziwa. 

Na tole wolne przestrzenie pocięte siecią 


CZOP UA iA ali PE NAZZA 
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"Koniec jubileuszu. 


Wilno w lutym. 


„Jest tu Litwa“. i 

To byty pierwsze słowa, jakie mnie spotkały 
u końca wielkiej klatki schodowej tradycyjne- 
go wileńskiego George'a. Starszy pan, który to 
miówił, nosił, tego uroczystego wieczoru frak, 
choć.w.myśli i wtedy i zawsze widzimy go nie- 
odmiennie w wojskowym frenchu, w jakim się 
ten dzisiejszy Starszy Pan zlał w pamięci 
wszystkich, nietylko tutaj w Wilnie. Ktoś, co 
z mim właśnie rozmawiał, jedyny w Polsce czło- 
wiek, który z prawdziwie litewskim uporem 
unika swego tytułu ministra („pozostało w 
Warszawie, proszę pana*) o ciężkiej, margra- 
biowskiej, — powiedzieliby nasi dziadowie — 
głowie, dodał, witając mnie młodego — „Jest 
i Ruś, panie generale“. Może ta skłonńość do 
historyzowania teraźniejszości, a może zapa- 
trzenie w matejkowskie, niemodne obrazy, a 
może poprostu reminiscencje dziecinne z owych 
czasów, gdy. się więcej widziało: twarzy ludz- 
kich na portretach, niż Judzi żywych sprawiła, 
oto ci-dwaj ludzie starzy wyrośli na postacie 
jakichś bojarów rądnych, kniaziowskich. Taki: 
mi być musieli wielmoże, czekający, aż przyj- 
dzie na zwołaną dla spraw ważnych, spraw 
państwa, Magnus Dux. 

HA w białej sali tylu bankietów i tylu hucz- 
nych zabaw był naprawdę tłok Litwy. Można 
powiedzieć: Lithuania Aeterna. Była Litwa 
tychy, co naprawdę kiedyś w radach witoldo- 
wych siadali i tych późniejszych, i tych zastu- 
żonych w latach pomurawjewowskich, i tych 


y | obj 


śląskich, rozrasta ji 


Wskrzeszenia, i tych z deisOd Tyszkiowiczó w 


ich torów. po których przesuwają się k 
w górze na rozpiętych linach też wago- 
niki niby zabawki dziecinne sklecone z kilku 
pudełek. 

N nośne gorąco zatrzymuje nas w pewnej 
odległości od koksowni. W dusznym pyle pół- 
mrocznej hali pracuje czterech robotników. — 
nemi ruchami otwierają zasuwy. 
z które płynie pył węglowy do komór ko- 
ksowni. Tempo pracy rekordowe; w rytmie 
zytaktowym — miarowo powtarz: ę mono- 

y zabieg: otwarcie szuflad z miałem i o- 


Jaki jest dzienny obek robotnika? 
Waha się on w granicach 10—13 zł. drien- 
nie; jest to jednak praca akordowa. 
Uprzejmy przewodnik p. inż. Uinalewski 
jaśnia: w celu racjonalnego wykorzystania 
produktów przy desty- 
no nowotzesną 
azny budyne! 
o pojemnoś 
błąd w funk- 
cjonowaniu koksowni powodaje unierucho- 
mienie całej huty. Rozpalańie koksowni trwa 
od 6 do $ tygodni; pracować może przez prze- 
ciąg 10—15 lat. 

Znikające wagoniki zabierają koks do wiel- 
kich pieców. 

W Hucie Królewskiej ogółem są czynne dwa 
wielkie piece; trzeci został zdemontowańy; po- 
jemność każdego z nich wynosi do 120 torm; 
rozpala się piec wysoki przez kilka miesięcy; 
renowacja następuje po 15—20 latach. Zdała 
już słychać syk parującej wody: główne koryto 
gesi” ciągną się równoległemi rzędami; o- 
śmiu robotników pochyłonych nad pneumaty- 
cznym młotem zajętych jest wybijaniem otwo- 
ru. Nie słychać tutaj regularnego" „sapania” 
maszyn i nie widać pędzących pasów trans- 
Pod względem technicznym nie wiele się 
tw zmieniło. Zaciągnięte do praty żylaste ręce 
uwalniają gorący ukrop, który wściekle pę- 
dząc i pryskając, wypełnia kanały, 

Robotnicy rozmawiają chętnie. 

Jaka jest stopa zarobkowa i ile dni pracują 
na miesiąc? Ilość dni zajęć waha się'od 20 do 
25 dniówek na miesiąc; przy wielkich piecach 
pracuje się 30 dni; zarobek miesięczny regu- 
lowany jest przez taryfę, która skalkulowana 
jest według produkcji. Zwykli robotnicy tzw. 
„szmelcerzy”* zarabiają od 200 do 250 zł.; maj- 
strzy do 500 zł. i więcej. 

P. dyrektor inż Sanetra, któremu na tem 
miejscu składam podziękowanie za ułatwienie 
w zwiedzeniu huty i podanie szeregu szczegó- 
łów — podkreśla, że w b. r. liczba zatrudnio- 
nych robotników dochodzi do 3 tysięcy, z cze- 
go 300 jest na urlopie turnusowym. Urlop tur- 
nusowy to bezplatny, trzechmiesięczny urlop, 
ipo którym to czasie robotnik wraca do pracy. 
Liczba 3 tysiące pracowników w porównaniu 
z r. 1924/25, gdzie zatrudniano 13 tysięcy ro- 


botników niesłychanie spadła; produkcja 
z roku 192 — 200 tysięcy tonn spadła do'30 
procent. 


W powietrzu czuć gorąc i czad tak groźny 
często dla hutnika. Zastygła w kilkumetro- 
wych rurkach surówka zajmuje częściowo 
miejsce na dziedzińcu i w piecach martinów- 
skich. ~ 

Przechodzimy do stałowhi. 

W stalowni jest siedm pieców; z tych czte- 
ry w ruchu, trzy zastawione; pojemność każ- 
dego z nich wynosi 50 tonn; każdy piec poprze- 
topieniw 200 tonn żelaza przechodzi kurację 
odmładzającą. 

W hali stalowni huk młotów, zgrzyt żelazi- 
wa; przy każdym piecu pracuje sześciu robot- 
ników; uchyłone drzwiczki rzucają czerwony 
blask na spocone twarze robotników; tempera- 
tura wewnątrz pieca 1500 stopni. Żelazo rozta- 
pia się na białą masę, oczy mienią się i mimo- 
woli dreszcz przebiego ciało: przez ochronne 
okulary zaglądamy w krater wulkanu: liczy 
i warczy, wciąż pochłaniająć i trawiąt. Żywy, 
ciekący ogień płynie do olbrzymich podługo- 
watych zbiorników — „kokil“, z których stę- 
żale już blóki porywa żóraw dó wałcowni, by 
je pozostawić w piecach wgłębnych. 

Walcownia — powietrze przesiąknięte kū- 
rzem i gorętem. Kilku czarnych lidzi w dre- 
wnianych trepach czuwa i reguluje kierunek 
przesuwającego się czterotonnowego bloku; w 


|blokowni „idą“ trzy walce: trio, walec wielki 


i cienki; pod dwustronną powierzchnią karbo- 
wanego wału — w ślepym biegu przeganiają się 


i Druekich - Lubeckich do posłów na, czwarty 
sejm Rzeczypospolitej, Jasne plamy toalet k 
kunastu zaledwie pań. Jakby się niewiele zmii 
niło od czasów esklusywnie męskich uczt bo- 
jarskich, T właściwie na ten wieczór nie przy- 
szły jednostki. Tu są tylko klany. I teraz kla- 
ny podchodzą do jubilata i mówią mu rzeczy, 
których slucha jakby po raz pierwszy. A Ma- 
tjan Zdziechowski jest taki sam, zupełnie taki 
sam, jak zawsze. Musi to być dziwna chwila 
jubilatowania. To musi być bardzo trudna chw 
la. Z tą ceremonią już się zwarł odór nudy — 
konwenansu, nieszczerości i ględzenia, kroch- 
malu i lukrecji. Cóż się z tem stało, że tego aż 
tak bardzo niema, aż brak? „Nie stać już 
i na to — mówi ktoś — teraz kryzys”. Chyba, 
że tak. — Stanowczo. kryzys to konjunktura 
dla jubileuszów. j 
Jest coraz dzi szy, coraz bardziej zanie 
kający obraz takiego ogromnego stołu w pod- 
kowę, w takiej jasnej światłem i białością sa 
za którym siedzą pozatem ludzie, którzy z bo- 
haterów powieści Weyssenhoffa stali się po 
wojnie bohaterami inwazyj sekwestratorskich, 
nie zaś odwrotnie z sienkiewiczowskich Zolzi- 
kiewiczów podrośli do Mateuszów Bigdów. Tro- 
chę patrzę na to tak, jak kazano patr eć na 
ostatni, pana podkofnorzego polonez, Moi sę- 
siedzi trochę też patrzą. (W rzeczy samej 
„jest.tu Litwa”. Gdzieś u szczytów stól Marjan 
Zdziechowski między generałem Żeligóws 
a panią, która — wciąż te litewskie reminiscen- 
cje — była Barbarą Ostykówną chyba ślicznej 
i nomsensównej „Sprawy Dołęgi*. — Aleksan- 
der Meysztowicz. — Rektor uniwersytetu Stefa- 
na Batorego. — I dalej, i dalej. X 


Już podnieśliśmy kieliszki w pierwszym, dru-j 
gim, trzecim toaście, Juśrodczytano tale bardzo *Safarewieza.  Błyska swem- ciężkiem. złotem! Ta. myśl.0-końcu, o-moim. końcu, o-końcu! Cry magh powiedzieć, 


ygle; w ciągu minuty przekształcają się w 
| regularne sztaby, szyny kolejowe. Wokoło blo- 
| kowni długie rzędy ułożonych szyn; czekają na 
kolej, by pójść w daleki świat. uacja gospo- 
darcza huty uległa poprawie dzięki zamówie- 
niom krajowym, holenderskim, brazylijskim i 
ROEE Praca zapewniona na kilka mie- 
jsiecy. 


Huta Królewska została utworzona dekre- 
tem króla pruskiego Fryderyka II z dnia 15 
listopada 1797 r. 

W. roku 1802 rozpalono w hucie największy 
wówczas na kontynencie wielki piec opalany 
koksem, co było w porównaniu z piecami pra- 
€ujątymi na węglu drzewnym, olbrzymim po- 
stęrem technicznym. W roku 1865 zastosowano 
w Hucie Królewskiej syste! Bessefmera. Czte- 
ry lata później rząd pru sprzedał hutę wraz 
z kopalnią węgla założycielowi Huty Laury — 
hrabiemu H. Henckel v. Donnersmarck z Na- 
kła. Ten ostatni przekazuje oba przedsiębior- 
stwa Spółce akcyjnej „Vereinigte Kónigs und 


Ląurahitte". Spółka ta w roku 1894 nabywa fs 


hutę Zgodę. 

Oto pokrótce genezą olbrzymiego: przet 
biorstwa, które w dniu 2-lipca 1926 nostry 
kowane zostaje jako „Górnośląskie Zjednoczo- 
ne Huty Królewska i Lara, Spółka Akcyjna 
Górniczo-Hutnicza*. W skład spółki obecnie 
wchodzą kopalnie węgla, zakłady hutnicze, fa- 
bryki kół, zwrotnic, wagonów, sprężyn, mo- 
stów, zakłady budowy maszyn, kopalnie rudy 
i fabryki śrub i nitów. z i 


Józef: Cytoanowski. 


Warszawa i marca. 

— Kalendarz na sobotę: św. Kazimierza. Wsch 

słońca 6.03 zachód 17:10; wschód księżyca 8.45, 
zachód 1.30. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO. 


— Wielkopostny list pasterski ks. biskupa san- 
domierskiego. Ks. Wł. Jasiński, biskup sandomier- 
ski, ogłosił do w Hi w związku 
z wielki 
ducha 


my do Niego duszą całą, wpatrujmy się uw 
w Jego boski przykład vsłuchajmy s 
niej w słowa Ewangelji, oc my serca w 
w czasie postu wielkiego i pójdźmy za: Ni 


MIEJSKA. 


— Za duszę śp, ks. biskupa Bandurskiego. W po- 
niedziażek, dnia 6 bmi. jako, w rocznicę zgonu śp. 
ks, biskupa Bandurskiego, kapelana obozowego Fe- 
deracji polskich związków obrońców Ojczyzny, z0- 
stanie odprawiona w kościele garnizonowym: przy 
uł. Długiej o godz. 10 uroczysta Msza święta, na 
którą prezes Federacji zaprasza wszystkich życzli- 
wych pamięci wielkiego kapłana-patrjoty, 

— Recital chopinowski Aleksandra Michałow- 
skiego. Mistrz fortepianu znakomity chopinista 
Aleksander Michakwski wystąpi poraz pierwszy 


po powrócie do zdfówia z koncertem poświęco- | - 


nym Chopinowi. Koncert ten odhędzie się w sali 
Towarżystwa Hygjenicznego w niedzielę 5 marca. 
— Z szpitali warszawskich. Donosiliśmy już, że 
magistrat warszawski powziął decyzję, że pracow- 
nicy będą.od dnia 1 marca pracowali 10 miast do- 
tychczaś $ godzin na dobę. We wszystkich mniej- 
szych sżpitałach decyzja ta została przyjęta i pra- 
ca odbywa się taln zgodnie z nowemi przepisanii, 
Ntomiiast w większych szpitalach a” miańowicie! 
w szpitalu żydowskimi na Czyste, gdzie pracuje j 
okóło 400 osób, w szpitalu Dzieciątka Jezus, gdzie | 
zatrudnionych jest,około 300 osób, w szpitału Jat 
na Bożego około 100 pracowników oraz w zakładzie 
położniczym przy ul. Karówej pracownicy nie za- 
stosowali się do nowych przepisów i pracują nadal 
tytko po'8 godzin. s; 
— Komitet do spraw niewidomych. Powółany 
zóstał do życia z inicjatywy Związku stowarzyszeń 
ociemniałych żołnierzy: przy udziale ministerstwa 
/ opieki społecznej komitet do spraw niewidomych: 
w Polsce. Komitet ten będzie rozstrzygał wszelkie 
sprawy z wiązane z opieką nad niewidomymi oraz 
zapobieganiem ślepoty. Obecnie utworzone już zo- 
stały komisja redakcyjna i organizacyjne komite- 
tu. Zadaniem tych komisyj będzie ostateczne opra- 
i 


t 
ankietowe roty depesz. Była na sali cisza, gdy 
orjan Diveky mówił imieniem Węgier, tych 
ęgier historycznych, szlacheckich i rozćwiąr- 
fowanych jak szmat zrabowanego złotogłowiu. 
To tak się splatać umie w myślach szmaragdo- 
vy lasami Siedmiogród i najtragiczniejszy kraj 

olski — Mińszczyzna, tak się dziwni widzi 
razem Koszyce i iewi 


gdyby na plan inny tego, na którego cześć go 
wznosili, 


Są toasty ciche i niewprawne i niemogące 
niemal dostosować słów do tych uczuć tak bar- 
dzo silnych. 1 idą takie, które może będą naj- 
lepsze, jakie się kiedykolwiek usłyszy, bo prze- 
dzierają właśnie najsilniej splecione kawy ści- 
szonej toastami rozmowy. 


Olbrzymi, sędziwy profesor Massonius wznosi 
toast imieniem tych, którym Marjan- Zdzie- 
chowski był przyjacielem jedynym w lękliwej 
Polsce poryskiej, Mińszczanin, I znowu wstaje 
ktoś, czyją pańską, suchą i senatorską twarz 
widzi Się w blamach: sobolich — Krestjanow. 
i drugi Rosjanin — Bielew. Jeden- mówi 
imieniem tych Rosjan' emigrantów. których 
Przyjacielem współczującym jest Marjan Zdzie- 
chowski; drugi imieniem Rosjan krajow. 
bliższych tradyejani Rusi litewsko-polskiej, niż 
Pusi suzdalskiej. 

Gdzieś niedaleko głowy arcykapłana Karal- 
mów. w czarnym; wschodnim jakby. kwefie. 
podnosi się w toaście nad-głowy innych tatar- 
ska. jak tylko nią być może, twarz profesora 


zalegalizowanie 


cowanie i tatutu komitetu oraz 
zwołanie 1 y + instytucyj opieki 
nad niewidomynii w celu przystąpienia ich do ko- 
mitetu. 

— Na biedne dzieci szkół powszechnych. Dnie. 
5 bm. w Cafe Adria pod protektoratem gen. Jar- 
nuszkiewicza odbędzie się dancing, z którego cal- 
kowity dochód przeznaczony jest na zakup odzieży 
dla najbiedniejszej dziatwy warszawskich szkół 
powszechnych. Początek 6 godz. 10 wieczorem. 

— Automatyzacja telefonów. Automatyzacja tele- 
fonów w Warszawie posuwa 3 
naprzód choć przeprowadzenie 
stąpi za lat kilka dopiero. Obecnie na 5 piętrze 
gmachu telefonów przy ulicy Dzielnej 
towana zosfała stacja, która obsługuje 15,000 ape- 
ratów. Automatyzacja. ich nastąpi wkrótce. Dle po- 
zostałych jeszcze 5.000 aparatów trzeba będzie zbu- 
dować now tację również w gmachu przy ul. 


j całkowite na- 


zmon- | 5 


Dzielnej. Bp tej serji pozostaną 


matyzewane te aparaty. których numery zaczyna- 
ją się od „07 


— Lotnictwo 
Ę 1 


turystyczne. W Aeroklubie warszawć 
je rystyczna, której zadaniem 
i lotniczej, Sekcja: skli- 


po 10 członków-pilotów i 10 członków-obserwato- 
rów i mechaników. 

— Komisja: ruchu ulicznego. Kómisacjat rządu 
m. stół. Warszawy nia z powałać do życia epe- 
ję ruchu ulicznego. Komisja ta będzie 
wydawała opinje we tkich sprawach związa- 
nych z rucliem ulicznym na terenie stolicy. Prze- 
wodniczącym. komisji: będzie radca Olechnowicz. 


Odczyty dľa oficerów 


Zarząd okręgu warszawskiego Związku oficerów. 
rezerwy Rz. P, wzywa wszystkich członków do o- 
bowiązkowego stawien'a się na odczyiy, które od. 
bywać się będą w każay poniedziałek o godz. 20,00 
poczynając od dn. 6 marca br. w iokali Związku 
przy ul. Wierzbowej Nr 11-542 na tematy, jak nasię- 
puje: Poniedziałek, 6 marca: pplk. dypl. Włady. 
slaw Winiarski, szef sztabu D. ©). K. I, na temat 
„Doskonalenie oficerów wy. Poniedziałek, 
18 marca: gen. bryg, relicjen Sławoj-Składkowski 
na temat „Gospodarka sprzętem wojskowym“, Po: 
niedziałek, 20 marca: prof. politechniki Płużański 
Stanisław na temat „P 
Poniedziałek, 27 marca: 


temat „Zagadnienia ustro- 
kwietnia: b. minister Igna- 
ja temat „Polska, a kryzys gospo- 
alek, 10 kwietnia: wicemarszałek 
sejmu Dr Polakiewicz na temat „Nowa ustawa sa- 
morządowa”. 


Z ruchu Koncertowego. 
Koncert kompozytorski St. Nawrockiego. — Pora- 
nek symfoniczny. 

Wśród najmłodszych naszych kompozytorów. 
zwisko p. St. Nawrockiego było doląd prawie ż 
rane. Wiedzieliśmy, że studjował: kompozycję 
ut. konserwatorjum, następn: g icą, ewy- 
dat drukient drobne utwory, ale- z całokszialtem je- 
go działalności mogliśmy się zapoznać dopiero na 
koncercie kompozytorskim, jaki urządził przed kėlė 
ku dniami w Filharmonji. Usłyszeliśmy więc utwo- 
ry fortepianowe, skrzypcowe i pieśni: w wykonaniu: 
kompozytora, nawiasem mówiąc bardzo dobrego 
îi Niemezykayart, opery p. M. Oleny 
stry filhermonieznejipod dyr. K, Witkanow= 
skiego, Najwięcej zainteresowania wzbudziły utwo: 
ry fortepianowe, zwłaszcza koncert — pięknie po- 
myślany ì dający pianiście dużo pota do popisu. 
Powodzenie miał p. Nawrocki wii i zasłużenie, 
bo w istocie jest to kompozytor, któr y posiada i 
świeżość inwencji i bogactwo melodji jodpowiednią 
techn 0 — 0 ile ehodzi: o instrumenta- 
cję — niezupełną posiada tw wprawę — ale i ta z 
czasem przyjdzie. 

Mówiąc o mlodych kompozytotach, należy też 
wspomnieć i o niłodych dyrygentach. mianowicie 
pp. K. Witkanowskim i Z. Lałoszewskim, którzy 
dyrygowańi jednego i tego samego dnia. O p. Wit- 
kanowskim pisaliśmy już niejednokrotnie, podkre- 
ślając jego, wielkie zalety, toteż zajmiemy się tylko 
p. Latoszewskim, który: wystąpił u nas na poran- 
ku symfor ym. Już po ki 
się; że mamy przed sobą dyrygenta pelnego nerwu, 
a przytem wielce muzykaniego, po którym jeśli 
tylko będzie miał możność rozwóju, wiele spodzie- 
wać się można. 

Na poranku pod dyr. p. Latoszewskiego dała się 
słyszeć p. E, Szafrańska, śpiewaczka o pięknym 
głosie mezzosopranowym, uczenica p, Korolewicz- 
Waydowej. 1. Gl. 


iwuramienny prawosławny krzyż błahoczesti- 
wego ojca Tuczewskiego, Mówi, tak. dziwnie 
młody zawsze, tak dziwnie w tem co mówi 
sny, trafny, pewny Władysław Studnicki, 


cze nie zauto- ; % 


ch conajmniej | 


-| rynku. Ogień strawił ogólem 6 domów. pola 


(l faktach widziało! Pieieli robotników z 


| współudziału w akcji 
| no lekarza Dr B. 


ja-| dziś już nie 


Kronika zamiejscowa. 


ERONIKA KRAKOWSKA. 
wśród młódzieży akademickiej. Na 
ie Jagi skim bramy wezora 


— Spokój 
Uniwers;t 


adnych jednak mie doszło, Poli 
j ciągu aresztówenych 4 
wanej wypuszczo- 


kary adni- 


cja 


no ma wolność, niektórym wy 
nistracyjne. Dec. 


mji sztuk pięknych. Przebieg wieców b 

— Zburzenie domu w Krakowie. Pr 
ia a polecenie wydziału VII magis 
za względu na fatalm 


ZE LWOWA. 


— Dochodzenia przeciw studentom. W starostw e 
grodzkiem we Lwowie toczyły się- dochodzenia piz- 
ciw zatrzymanym onegdaj: w czas jść stude: 
tom. Kilku skazanych zostało na: grzywny, -aan 
którzy odpowiadać będą przed sądem. K 
lwowski zakazał przeb: é 
6 godz. wie! 
udziału młodzieży w z 

— Walka o zniżkę ceny prądu. We Lwow 


było się posiedzenie delegatów arze 


tki ceny prądu elektr 

dzeniu uetwalono, aby 
ny prądu, 
owskieh na mak 
Ua eleki 


TE m wystawi 
no Kdrtki z napisem, 14 aż do czasu obniżek a 
ceny za prąd, będą oświetiać sklepy swiecat 


kradli: 4.200. 
otę 2.900. 


k 00 znaczków 
zegarki depozytowe, pierś 


mki, papier: h 
iè 2 w Rócy 


poczem przerzuci się na dom, w 
się karcelarje adwokackie. Zlok 
zatrafiła ma wielki: 5 
żar gwaltowni 


k 
R jedną Sl 


rozszerzył | ob 


w jednym komplek 
piero nad finim z 


ry 3 eni przez dozorców. wie: 
RYC BEC ZĘ ratutikową 
ratowali akta sądows wespół z dozorcami |" 
ziennymi, Żaden z aresztantów nie skorzystał” 
kazji inie uciekł. 


ZPOZNANIA. 


grupa studentów: opozycyji. 


uni . Ponieważ d 
jącej mlodzieży zablokowa 
uniwier i nie dopus: 


rzy.mie y 
tetu poznański 
i 4 bm. 


li się 


Z POMORZA. 

amordowanie listonosza, W Toruniu w mi> 
szkamiu Stanisława Millera przy uli Grudziąde 

zamordowany | sz piemiężny Adam 
zabójca, zapr z torby okalo, Gogi 
mdat się do mieszkania Mûlerd zp: 
w kwocie zł 140 nadanych pr 
prawdopodebni przez samego sprawcę. mondu. 
W chwali gdy: listonosz wypłacnł przekaz mordet- 
ca pchnął go sztyletem w plecy w okolicę serca, po- 
wodttjąc śmierć, ępnie morderca zabrał gotów- 
kę i zbiegł. 

— Pożar fabryki. Dziś o godz. 4:15 w fabryce olo- 
jów Taengnora i Mignera w Toruniu wybuchł pr- 
żar, podczas którego: spaliły się zabudowania jit- 
bryczne w z surowcami, Wartość spalonych 
objektów m okòlo 1,500,000 zł. Przyczyna po: 
żaru | nata: nieustalona. Dochodzenia w toku. 
Wskutek pożaru straciło pracę 240 robotników. 

Z ŁODZI 

m Okupacja fabryki W Łodzi od 23 dni robot- 
nicy okipowali fabrykę Taumala i nie opuszczają 
murów. Wożoruj odbyła się konferencja prze: 
ispektorem pracy, któremu 
robotnicy, oświadczyli, że zajmować będa fabrykę 
eż do czasu gtrzymania zaległych płac. 

— Aresztowanie lekarza. W Łodzi pod zarzikim 
komunistycznej, aneszA0W- 


— Wypadek kolejowy. Na, dworcu towarowym 
w Piotrkowie zderzyły się dwa pociągi towarowe, 
wskutek-tego lokomotyw pociągów zostały usko- 
ślżone. W czasie zderzeniu dwie osoby z obelgi po: 
ciagu doznały ciężkich obrażeń: cielesnych. 


wszystkiego, co jest, stawała mi się w miarę 
lat nicodstępną towanzyszką. Utalentowany 
cy adwokat i mówca rosyjski, 
pelny wdzięku poeta i subtelny krytyk, które- 


Tacy oni wszyscy różni, odmienni, a połącze- | go stare Wilno pamięta; jako jednego z dziel 


ni. To jakby jeden chór Litwy. 


A teraz mówi Lucjan Żeligowski. Mówi płyn- 
ną rozlewną mową. Bardzo dziwną'mową. Daw- 
niej słyszałem zawsze o nieprawdopodobnych 
rusycyzmach człowieka bez którego nie byłoby: 
Wilna, To wszystko nieprawda: przynajmniej 
dziś nieprawda. Co jest prawdą, to przewaga 
słów literackich, polskich słów, jakie się czyta 
tylko, nie słyszy, — Tą drogą, drogą czytania, 
dochodził stary generał do naszej mowy. Na tej 
drodze 
szłych 


Odpowiedź profesia Marjana Zdziechów- 


czasów. 


Inych' obrońców w sprawie Krożańskiej, Ser- 


—|giusz Andrejewskij; całe życie swoje przeżył 


z nieopuszczającą go nigdy myślą o śmierci, 
o „ińfinita vanita del tutto*: Tubowal się 
w opisywaniu i analizowaniu umierania tak 
osób ru bliskich i tak dalekich, ludzi bardzo 
skromnych: w nierarchji spolecznej i ludzi 
najpotężniejszych. Te swoje wspomnienia, 
wrażenia i myśli połecił wydać po swojem zej- 
ściu ze świst. Wyszły fp. t: „Kniga o smienii", 
Książki o śmierci nie piszę, ale w. nastroju, 
w usposobieniu bliski jestem Andrzejewski, 


pozostały wszystkie naloty starych, prze- | mu. I właśnie myśl o końcu i o fali niepamiy- 


ci, która nas wszystkich pochłonie, standwi 
stronę tragiczną — sądzę, że nie używam wy- 


skiego rzuca na! to wszystk! wielki: cień oba- |Tżenia zbył mocnego — w życiu owłaszcza 
wy. Jakby się oderwała od tych kart, na' któ-| tych z nas, ludzi pióra, którzy służymy idei. 


rych tak wymownie przestrzega on przed ju- 
trem, 

Toasty — mówi — uczta; licznie zebrani gö- 
ście, nastrój chwili, wszystko to działa pod- 
niecająto na wyobraźnię, | czuję się w tej 
chwili przeniesiony w daleką przeszłość; zdh- 
je mi się. że jestem w Babilonie na uczcie 
Baltazara; może sam owym Bałtazarem je- 
stem i widzę jak tajemnicza ręku kreśli na 
ścianie wyrazy „mane, tekel, fares™ 


„Mane“ to uroczyste , preludjuni do nieda- 
lekiego w latach moich odejścia w inny byt, 
<Tekel" to uroczyste pożegnanie, które ©dbęe- 
dżie się nad grobem, „Fares“ — wiekuiste za- 
pomnienie, które potem nastąpi. 


| Każdy z nas miał albó: zdawało mu się, że 
minr coś do powiedzenia, każdy chciał myśl 
śwoją w duszę i serca ludzkie! przelać, nieje- 
den zdobył pewne uziatiie. Alê czy uznanie to 
mogłoby być rówioniierne z gromem pracy 
jego, zresztąco po uznaniu i stwie, skoro nie 
przetowa to śmierci. 

A jednak nie mamy prawa się żalić, bo nie 
tworzymy, nie jesteśmy w stanie stwórzyć coś 
trwałego, coś coby wiekom można było prze- 
kazać. Nadprodukcja przybiera w zakresach 
nauki i sztuki rozmiary zatiważejące. Rozw 
zaś nauki prowadzi za sobą coraz bardziej 
drobiazgóową specjalizację. „aŭs lauter Bau- 
men man sieht micht den Wald* i coraz trud: 
niej w lesie tym się zorjeniować. 


"ama "że panuj 


+ 


SOBOTA: 4 MARCA 1833. 
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Z WILNA 


— Załanie podziemi katedry. W katedr 
sj woda podskórna zalila podzienia: 


wileń- 


gdyż grózj-podmmaleniem zuiitów. 
Aresztowanie kurjera komunistycznego. 
tek di gończych ujęto 28 lutego 5 


Na- 
|nego 


Stolpców. y 
wa: 1923 komün 


do Rosji. sowieckie 
ii 0 godz. 6 wi 


sierżant Pulas 
z odufieśli na Szczęść 


Sport i wychowanie fizyczne. 


Zwycięstwo polskiego boksera, W Filadelfji ro- 
zegrano zawody pięścia ie między polskim bok- 
serem zawodowym Ranem a: Amerykaninem Ket- 
chellem. Ran był lepszy od przeciwnika o 3 fun- 
ty. Mecz rozegrany został w $ rundach: Przez 
ly czas walki Ram y uderzał częściej 
4 skuteczniej, W wyniku Polak wygral pewnie na 
punkty. A 

Sukcesy polskich hokeistów. W powrotnej, dro 
dze z hokejowych mistrzostw świata, rozegranych 
w. Pradze, polska reprezentacja hokejs 
la dwa mecze w obu odńosząc zwye 


łomuńcu Polacy wygrali 5:2, w Witkowica 
Mistrzostwo hol we Polski. Wczoraj wieczo- 
rem przybyła do Warszawy polski ja 


twach 


hokejowa, która br 
waż 


świata w Pradze. Kor 
iumków atmosferycznyć 
wy postanowil dokonać rozgrywek o mis 
siwo Polski, które przed kilkoma tygodniami roz- 
poczęte zostały w Krynicy, i 3 RZ, 
Hokej w Kı (0! S je między KTH. a 
dlviiżyną hokejową Strzelca w Krynicy dało wy- 
nik 3,0. t 
I Garbarnia gra tej niedzieli (o zawodach Wisty 
i Cmiegyii już donosiliśny), mając za: przeciwnika 
Grzegtórzecki K. S. Spotkanie nastąpi o godz. 11-tej 
na 'hoisku Grzegórzeckiego K. S. ca) 
Klubowe zawody pływania Sekcji Pływackiej 
Palskiej YMCA. w Krakowie dały następujące w 
iki; 100m, styl. dow.: 1) Penecke 1 m. 16 s. 
iewicz 1 m. 22. Lichota 
Styl. klas. 0, 2 
+44. 100 m, styl gr 1) 
, 2) Japołł 1.48, 100 m. styl. klas, pań: 1) 
Lubelska 2:05, 2) Najdrówna 222, f 
Polska—Austrja zawody zapaśnjoze odbędą się 
między przedstawicielami obu państw dzisiaj wie- 
czór w Kafowicah, y P i 
Polscy tenisiści ćwiczyć będą zagranicą, ća mia- 
mowicie. lędnzejo: w Londynie, Hebda i Tlo- 
<żyński ma Riwierze, Wittman we Wiedniu. A 
Ameryka—zespół Austrji i Kanady 4:0. We 
Wiedniu" odbyły się zawody hokejowe między 
drużyną Stanów Zjedn. Ameryki Półn. a kombino- 
wanym zespołem  austrjickim — wzmocnionym 
dwoma Kanadyjczykami Dr Watson i Puttee. Sta- 
ny zwyciężyły 4:0 (0:0, 3:0, 1:0), 
Ilu jest piłkarzy na świecie? | 
populamniejszym sportem widowisko: 
jest piłka nożna, Toteż statystyka wy 
cem 1982 r. olbrzymią ilość 3.525.000 graczy, zorga- 
nizowamych w 76051 zkach w całym swiecie. 
Najsilniej rozwinięty jest 
(31 miljonów członków j 6) 


stając z doska 
Polski Związe 


klas.: 
dowicz 1 
jet. II kla 


Niewątpliwie naj- 
ym dla mas 
muje z koń- 


stępnio Ameryka południowa || 12 tys. 
2500 klubów). W Europie najwięcej grai 
Niemcy 980 tys, Angljn 900 ń Frang 


Pod wzplędeni Fiozby organizac, 
40 tys, Niemcy 7.277 i Francja 
niu granych zawodów międzypaństwowych 
większa ilość przypada na państwa: Szwe 

Szkocja i Węgry po 155, Austrja. 151,  Avzentyna 
145, oraz Urugwaj 135. 
mając 34.200 


yjazd Marszałka Piłsudskiego. 


W piątek o godz. 10.30 rano pociągiem wi-| 


leńskim z dworca głównego wyjechał p. mar- 
szałek J. Piłsudski, 'Panowi Marszałkowi to- 
wazyszą w drodze adjutanci. Na dworcu Mar- 
szałka. żegnali: premjer Prystor, minister ko- 
munikacji Butkiewicz, wiceministrowie Czap- 
Ski, gen. Składkowski, gen. Fabrycy, szef szta- 
bi głównego gen. Gąsiorowski oraz grono wyz- 
szych oficerów sztabu, Min, $. W.i inspektoratu 


armji. 4 
m ski kod m pet sitili: 


W sobotę ratio odbędzie się pleliarne posje- 
dzenie senatu na którem rozważana będzie 
ustawa akademicka. Po' przyjęciu jej w 
brzmieńiu ustalonem przeż komisję senacką 
pizejdzie z powrotem do sejmu, poczem o ile 


nad przedmiotem, który tu, w Uniwersytecie 
wykładalem? Nie, znam tylko niektóre w nim 
szczegóły, które myśl moją czy wyobraźnię 
pociągnęły. Ale dla poznania. jakiegokplwiek 
szczegółu tyle przeczytać trzeba, że nie star- 
czy zasu na dokładne przemyślenie tego, co 
się pnzeczytało. Takie zjawiska! jak -Arystote- 
les, albo św. Tomasz z Akwinu, są dziś nie- 
możliwe. Ci ludzie mieli to szczęście, że da- 
leko mniej od nas umieli, daleko mniej czy- 
tali, bo nie było co czytać, za to mieli czas do 


. myślenia i genialne stwarzali syntezy. 


Słowem, przejdziemy bez śladu; powinni- 
byśmy przyjąć to z rezygnacją, tkwi jednak na 
dnie duszy nie dające się logicznie usprawie- 
«lliwić, lecz tem głębsze pragnienie, ażeby coś 
po nas zostalo. „Non omnis moriar...* 

Więc pytam, co pó mnie zostanie? Proszę 
tego nie brać za megalomanję, jeśli małość 
moją porównam z wielkością owych mężów, 
którzy wielki, niezatarty ślad zostawili po so- 
bie, owych proroków Tzraela, którzy piętno- 
wali odstępstwo narodu swojego od prawdzi- 
wego Boga; przepowiadając mu męki wygha- 
nia, tułaczki, pogardy, ucisku. „Jerusalem. 
Jerusalem torvertere ad Dominum Deum 
tuum*. Porównywanie małych rzeczy do wiel- 
kich jest pożyteczne, oświetla bowiem i upla- 
styćznia te rzeczy male, na które patrzeć nit 
chcemy, a one to nadają ton życiu. Otóż w 0- 
brębie moich spostrzeżeń I moich rożmyślań 
widżę! to, czego nie widzą ci, cò widzieć põ- 
winni, widzę potworną  konspirację przeciw- 
cywilizacji, przeciw światu, przeciw Bogu 
y ziem- 
skich podnosi. widzę, jak w bezmyśbiem za- 
ślepieniu monarchowie i ministrowie, narody 
i rządy dopomagają owej przeciw nim wymie 
szonej konspiracji, zaopatrując ją w martwe 


wszystkiemu, co nas ponad proch rz 


> | dligwość 


w sejmie mie wprowadzonoby 
wych. poprawek ustawa ta nabrałaby mocy o- 
bowiązującej. 
Komisja prawnicza. 
Kontrola nad biurami próśb. 
Na posiedzeniu komisji prawniczej rozwa- 
żano w piątek projekt ustawy o biurach po- 
dań i próśb. Referował pos. Terlikowski. Pro- 


- jekt rządowy wprowadza surową kontrolę nad ji Peychez oraz krz, 


niejącemi biurami i uzależnia dalsze istnie- 
nie biur dotychczasowych od zezwolenia sta- 
rosty. Przeciwko projektowi wypowiedzieli się 
posłowie: Sommerstein (K. Ż.) i Nowodworski 
(K. N.). Reprezentant ministerstwa sprawie- 
oświadczył, rząd pragnie przyczy 
nić się do li tych biur szczególnie w. 
Małopolsce, gdzie jest dość adwokatów. 


| Komisja skarhowa. 
Podatek spadkowy będzie zniżony. 
Sejmowa komisja skarbowa przyjęła dziś 


) | się w cĦgu dnia ni 


.| techniczne, papier 


Polska graja 43 zawody, | 


po krótkiej dyskusji projekt ustawy zmienia- 
jącej niektóre przep o opodatkowaniu spad- 
ków i darowizn. Nowela wprowadza pewne 
ulgi dla rat podaiku wymierzonych przed 
1 kwietnia b. r. oraz znacznie obniża dotych- 
czasowe stawki podatku spadkowego. Zniżka 


dochodzi aż 1/5 dotychczas obowiązujących 
stawek. 1 
Następnie komisja w trzeciem czytaniu 


przyjęła rządowy projekt ustawy © przejęciu 
przez władze skańbowe wymiaru i poboru nie- 
których podatków. Do ustawy przyjęto kilka 
poprawek umożliwiających stopniowe przej- 
mowanie od poszczególnych samorządów wy- 
miaru i poboru tych podatków. 

Wniosek Koła Żydowskiego 
zmiany rozporządzenia ministra skarbu o zry- 


„|czałtowaniu podatku przemysłowego od obro-| 590e re 
tu dia drobnych przedsiębiorstw, został -od-|®Y spiętrzyły się na m 


rzucony. 


Na wyższych uczelniach 


W piątek na terenie w 
szawie panował spok: 


warszawskich 


oraz innych pracowników tych szkół. Studen- 
tów wpuszczano tylko w wy h wypad: 
kach. Na Krakowskiem Przedmieściu przed 


bramę Uniwersytetu Warszawskiego zbiera 
ielkie grupki studentó' 


akademickiej. (820: z rL 
Dowiadujemy się, że w związku z wypadka-| przemysłu górniczego została objęta strajkiem, 


mi na wy 
na ma być konferencja rektorów. 


Układ handlowy polsko-austejacki 


Dnia 1 marca parafowańy został w Wiedniu | Palni „Wiktor“ na 558 strajkuje (1 górników, 
Zena kopalni „Koszelew 
został | cuje 30, na kopalni „Par: 


układ preferencyjny polsko-austrjacki. 
strony polskiej układ ten podpisany 
przez dyr. dep. Sokołowskiego i charge d'af- 
faires w Wiedniu p. Korsaka, ze strony austrjac- 
kiej zaś przez min, Schiliera. 

Układ ten przewiduje ustalenie listy towarów 
austrjackich, które będą ko! 
z traktowania preferencyjnego. Najwa: 
grupą towarów tych są s y towary 
stal szlachetna, półfabryk: 
żelazne i metalowe, mas: 


iejszą 


ny i aparaty elektr 
oby papierowe. W” ro- 
kowaniach wiedeńskich ustalona została rów- 
nież sprawa wywozu nierogacizny i węgla z Pol- 
ski do Aus! Dalsze rokowania polsko-au- 
strjackie dotyczyć będą konwencji weteryna- 
ryjnej i traktatu taryfowego. Prawdopodobnie 
rokowania w iej ostatniej sprawie prowadzone 
będą w Wa! wie, Umowa co do cel preferen-. 
cyjnych stanowi integralną część traktatu han- 
dlowego, co do którego rokowania w poszcze- 
gólnych punktach zostały doprowadzone już do 
porozumienia. 


żadnych no-jodbyła się w ministerst 


w sprawie | ciągiem osobowym nr. 


ych uczelni w War-| ciętą nogę. Przerwa w ruchu trwa. Na miejsce 
teren poszczegól-| wypadku wyjechały dwa pociągi techniczne 
nych uczelni wpuszczono tylko profesorów |z Kutna i Łodzi i komisja dyrekcyjńa: 


e | stracyjny. 


jeszcze zwoła-| Obserwacje jednak w 


aty w Polsce| NYSłu górniczego pracują niemal normalnie, 


zane, | dziś „świętówki”, wobec czego pi 


r F k 
aty metalowe, towary | Ve sie w kopalniach: 
$ o| mierz“, „Czeladż” i „Jer: 


ie skarbu dekoracja 
francuskich członków rady polsko-francusi 
go Towarzystwa Kolejowego 
koncernu Schneider 
Pays du Nord. Mini 
ści min 
kiewicza, wieemin. Koca oraz wy 


et Creuzet i Banque -des 
ter ski 


ji inż, But- 
ch urzęd= 


|ników minist: skarbu udekorował komandorją 


* pp. Benezit-Koehla 
m oficerskim tegoż orderu 


p. Werneya. 

Główny akcjonarjusz 
Creuzot hr. de B 
czystości otwarcia 
Nowe—Gdynia w 
„ gdzie bedzi 


koncernu Schneider 
brał udział w uro- 
i węglowej Herby 
z Warszawy do 
iem amb. Chłapow- 


go: 


Dowiadujemy się jednoczęś że hr. Brissac 
przyrzekł odwiedzić ponownie Polskę w lipcu 
b. r. Sekretarz generalny Banque de Credit 
Lyonnć Margeritte po zwiedzeniu Krakowa i 
Zakopanego wraz z. pozostałymi: gośćmi fran- 
tuskimi opuści Polskę w przyszłym tygodniu. 


Z dyplomacji. 

Poseł norweski w Warszawie p. Ditleff wy: 
jechał -na dwutygodniowy urlop: wypoczyn- 
kowy. 

Poseł szwedzki w Warszawie p. Hennings 
wyjechal w sprawach służbowy do Sztok- 
holmu. Zastępuje go charge d'affaires-p. Kron- 
gard. 


ŻA EZ 


«Katastrofa kolejowa. 


Dnia 3 marca o godz. 6.54 rano na stacji 
Ozorków linji Zgierz=Kolno podczas krzyżo- 
wania się pociągów towarowego nr. 9573 z po- 
4i4 wskutek zepsucia 
się hamulca w parow towarowym uległ wy- 
kolejeniu parowóz, tender 15 węglarek. Wago- 
cu, parowóz zniszczył 
'ę żelazną i zarył się kołami w ziemię. Ma- 
ta Antoni Słenika jest ciężko rantiy, põ- 
mocnik maszynisty Bolesław Otrębski ma od- 


Demonstracyjny strajk górników. 


Sosnowiec 3 marca, 
(PAT) Zgodnie z zapowiedzią dziś o godz. 6 
rano na pierwszej mianie wybuchł demon- 
trajk górników na kopalniach za- 
głębia. Większość kopali zrzeszonych w Unji 


zędzie zjechały do pracy. 
Sytuacja strajkowa na kopalniach zagłębia 
przedstawia się następująco: na kopalni „Re* 
nakd* na 858 strajkuje 692 górników, na ko- 


na 240 robotników pra- 
~ na 714 pracuje 270, 
w kopalni „Reden* na 555 pracuje 49 górników, 
w kopalni „Grodziec* na 500 robotników załogi 
pierwsźćj zmiany przystąpiło do pracy 90! Ko: 
palnie prywatne, nie zrzeszone w Unji prze- 


W czterech kopalniach zagiębia ogłoszono na 
aca nie odby- 
„Modrzejów*,  „Kazi- 
Według ostatnich 
danych na -923+ robotników, mających prato- 
wać na pierwszej zmianie zastrejkowało 5632. 
Pracuje normalnie wraz z niezrzeszonemi 10 
kopalń, nieczynnych: zaś jest na terenie zagłę- 
bia w dniu dzisiejszym, bądź to-wskutek straj: 
ku, bądź też wskutek „świętów 15 kopalń. 
Niektóre kopalnie jak „Jowisz“ i „Mortimer 
pracują pełną. załogą. Obserwację we wszyst- 
kich kopalniach zjechały. Wszędzie panuje zu- 
pełny spokój. 


Katowice 3 marca, 
) Zgodnie z zapowiedzią przez związki 


(PA 


+ Dnia 2 bm. powróciła zWiednia do Warsza-| zawodowe górnicze wybuchł dziś rano strajk 


wy delegacja do rokowań Handlowych polsko- 
austrjackich z dyrektorem dep. M, Sokołów- 
skim na czele. 


Traktat koncyljacyjny  polsko-brazylijki. 

W styczniu r. b. podpisany został w Rio de 
Janeiro między Polską*i Brazylją traktat kon- 
cyljacyjńny. Ze strony polskiej podpi 
sel Tadeusz Grabowski, ze strony. Bi 
mister spraw zagranicz) 


nych de ‘Pello Franco. 


£ piona rtyha kóljóweto” 
puje 


Góry Śląsk=( 


bydła. pasącego się po niem, jak niegdyś po 
opustoszałej rzymskiej kampanji, unosić 
nad niem będą dymy kominów w zakładach, 
produkujących narzędzia niszczenia ku pożyt- 
kowi przyszłych władców Europy przeciw tym 
co im opierać się odważę. 

Jakiż wypływa stąd logiczny wniosek? Ten. 
że cywilizacja naszą już się ma ku końcowi. 
Ale powiedzą mi, logika historją nie kieru- 


demonstracyjny na wszystkich _ kopalniach 
z wyjątkiem roboiników zatrudnionych przy 
robotach koniecznych. Spokoju nigdzie nie za- 


kłócono. 
Życzenia dla prezydenta Stanów Zedn. 


Z okazji jutrzejszej uroczystości objęcia wła- 


sał go po-| dzy przez prezydenta Roosevelta polsko-ame- 
jrazylji mi-| rykańska izba handlowa w Warszawie oraz to- 
warzystwo polsko-amerykańskie przesłało pre-| 


zydentowi Rooseveltowi serdeczne gratulacje. 
Na depeszę tę nadeszła odpowiedź prez, Rod- 


m magistrali węglowej | seyelta oraz przyrzeczenie nadesłania własnego 
godz. 1 popół.| portretu z dedykacją: F 


Zmiany w. dyplomacji francuskiej. 


Paryż 3 marca. 

(PAM) Potwierdza się wiadomość, że amba- 
sadorem francuskim w Waszyngtonie ma być 
mianowany na miejsce Claudela obecny wice- 
dyrektor departamentu politycznego na Quai 
d'Orsay Laboulaye, Poslem. francuskim w 
Wiedniu na miejsca Clauzela mianowany bę- 
dzie Bargeton. 


Rozłam wśród socjalistów francuskich 


Paryż 3 marca. 
(Tel. wł.) Koła polityczne żywo zajmują się 


je; nierównie większem jest znaczenie czyn- rozdźwiękiem w łonie frakcji socjalistycznej 
ników  irracjonalnych. Tu jednak irracjona-| pzyyy francuskiej podczas głosowaia nad usta- 
lizm schodzi się z racjonalizmem, Jogikę po- |-ą finansowa, co skłoniło Leona Bluma do zlo- 
twierdza przeczucie, intuicja, wizja — mniej-| zayją przewodnictwa frakcji, Koła poinfórnio- 
sza o nazwę — słowem głębokie wewnętrzne | warne nie sądzą, aby wyłamańie się kilkunastu 


przeświadczenie ogarniające tego, kto uchem posłów z pod dyscypliny partyjnej przy głosoś ù 


czujnem wsłuchać się umie w bieg zdarzeń. 


waniu: miało charakter głębszy, lecz uważają 


Wsłuchuję się i słyszę. jak /w zawrotno-|+g' raczej za epizod, za jednorazowe zajęcie 


szybkim, z każdą chwilą szybszyłi, pędzie |qqropnego 
ludzkość ku końcowi swemu pędzi drogą ZNA- | pzyestję zasadniczą. 

czoną zdopyczanii postępu technicznego, który |» maure mao gt: Go A PEER AET 
w oczach naszych staje się postępem zniszcze- Podróż Daladiera do Londynu. 


nia i śmierci, odstępem zaś od boskich celów 
i przeznaczeń ludzkości. Nie ja pierwszy czuję 


to i słyszę, Słyszeli inni przedemną. przede- |wiedź Daladiera; że 15 marca będzie on' praw- |: 


stanowiska, aczkolwiek chodziło o 
«+ 


Londyn 3 marca. 
(PAT) „Daily Telegraph“ omawiając zapo- 


wszystkiem ów jasnowidzący mąż, wielki my- | dopodobnie w Londynie twierdzi, że zarówno 
śliviel i wielki poeta, któregobym nazwał pro- fw Londynie jak i w Paryżu kola rządowe za- 


rokiem Nowego Testamentu, Włedzimierz S6- | chowują 


lowjew. 
Sądzę, że coś z ty: 


lą tajemnicę co do tej wizyty. 
Dziennik wyraża przypuszczenie, że” chodzi tu 


h uczuć, którym dalen tu prawdopodobnie o nową konferencję 5 mô- 


wyraz, znajdzie niejako oddźwięk: w sercach | carstw w Londynie w sprawie impasu, w jakim 
tych, co tu łaskawie przybyć zechcieli, świad-|znajduje się konferencja rozbrojeniowa. Przy- 


;|eząc o sympatji dla moich poglądów i mojej | puszczenia 


pracy i w 
sze podziękowanie składam. 
Ksawery Pruszyński. 


ej myśli wszystkim majserdeczniej- | sadnione, że pr 
| Stanu spraw 


iw. bardzo czarnych barwach 


„Daily Telegraph" są 0 tyle uza- 
były do Londynu podsekretarz 
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Z komisji rozbrojenowej. 
Genewa 3 marca. 
(PAT) Komisja polityczna konferencji rozbr 
jeniowej przy, aj jednomyślnie tek: 
deklaracji o wyrzeczeniu się przez państwa, eu- 
ropejskie uży: y jako instrumentu polityki 
międzynarodowej. Delegat Polski Raczyński za- 
znaczył, że będzie głosował za tekstem, który 
stanowi jedynie powtórzenie paktu Kelloga. 
Polska zawsze interpretowała ten pakt w ten 
sposób, że wykluczał on użycie siły, Oczywiś! 
proponowany tekst nie stanowi nowej gwaran- 
zpieczeństwa, ale delegat Polski pragnie 
widzieć w nim manifestację państw europej- 
anowania zobowiązań, za- 


swoje żądania, aby pań- 
stwa pozaeuropejskie mogły przystąpić do de- 
klaracji. Kwestje tę raport, przyjęty jednocze- 


„| śnie z tekstem rezolucji, pozostawia otwartą. 


Q zniesienie fabrykacji broni. 


Genewa 3 marca. 

(PAT) Komitet dla reglamentacji handlu i fa- 
brykacji broni uchwalił wczoraj raport, który 
domagał się od kómisji głównej konferencji po- 
wzięcia dec; cò do dwóch kwestyj zasadni- 
czych: Czy fabrykacja btoni ma być zniesiona, 
czy umiędzynarodowiona? Delegaci polski, 
francuski, duń i hiszpański wypowiedzieli 
się za zniesieniem fabrykacji, wykazując nié- 
bezpieczeństwo istnienia prywatnego przemysłu 
wojennego,skłonnego do podsycania antagoniz- 
mów międzynarodowych. Przeciwko zniesieniu 
fabrykacji broni wypowiedziały się państwa, 
w których istnieje silnie rózwinięty przem 
wojenny, a mianowicie Niemcy, Belgja, Stany 
Zjednoczone, Włochy, Japohja i Wielka Bryta- 
nja, Wniosek umiędzynarodowienia fabrykacji 
broni został zgłószóny przez delegację turecką. 
Komisja główna wypowie się w tej sprawie za 
pewne w przyszłym tygótli 


Przesilenie w Jugosławii. 
Wiedeń 3 marca. 
(Tel.-wł.)' Wedle dzisiejszej- prasy porannej, 


szłość konferencji rozbrojeniowej, r EN jugosłowiański premjera Srskicza, podał 


się do dymisji. Przyczyny dymisji nie są dokła- 
dnie znane; oficjalnie uzasadniana jest odrzu- 
teniem projektu ustawy ministra rolnictwa 
Demetrowicza w sprawie sekwestracji lasów. 


/ prywatnych przez komisję rolniczą Skupszty- 


ko prawdopodobny mastępca Srskicza 
nieniany jest obecny minister spraw za- 
granicznych Jewticz. 


2% 
krożba strajku węgłowego w Angiji. 
Londyn 3 marca. 

(PAT) Anglji grozi nowy strajk węglowy. 
w lipcu. Delegaci Federacji górników odbyli 
wczoraj w Londynie konierencję, aby omówić 
sytuację, jąka powstanie 1 lipca, gdy ustawa. 
6 stabilizacji płac. przestanie „obowiązywać 
przemysłowców. W zeszłym roku do ustawy 
węglowej wprowadzono zastrze. nia co do waż- 
ności obecnych stąwek na dalszych 12 miesię- 
cy. Termin ten upływa 1 lipca, Górnicy zwró- 
cili się do przemysłowców 4 propozycją roko- 
wań, celem ponownego ogólnokrajowego. ure- 
gulowania. płac na dłuższy okres, Przemysłow- 
cy jednak odmawiają prowadzenia rokowań 
ogólnokrajowych, pragnąc pozostawić załat- 
wienie sprawy płac poszczególnym zagłębiom. 
Nawet pisemne zwrócenie. się rządu do prze- 
mysłowców z zaleceniem tych rokówań nię wy- 
wołało żadnego wrażenia, .O ile więc rząd nie 
będzie mógł przeprowadzić odpowiedniej usta- 
wy, stabilizującej płace przez parlament, to 
egzekutywa Federacji górników ogłosi w lipcu 
strajk górmiczy. ` t a 


Irlańdja znósi przysięgę wierności 
Londyn 3 marca, 
(Tel. wł.) Izba irlandzka przyjęła wczoraj wie- 


j |ezór 75 głosami przeciw 49 projekt ustawy 


w sprawie zniesienia przysięgi wierności: ko- 
ronie angielskiej. Projekt ustawy wejdzie obec- 
mie do senatu i wejdzie w życie w przeciągu 
60_ dni, bez względu jakie stanowisko zajmie 
senat. . 


Rząd hiszpański olezymał:votom zanfania 
Madryt 3 marca. 
| (PAT) Parlament hiszpański odrzucił wczoraj 


wniosek o wyrażenie rządowi votum nieufności 
(194 głosami. przeciwko 128. 


A 


Tokjo 3 marca. 

(PAT) Wczoraj w godzinach wieczornych 
Japonja została nawiedzona bardzo silnem 
trzęsieniem ziemi. W odległości, mniej więcej 
200 mil na północno-wschód od Tokjo wzdłuż 
wybrzeża morskiego nagle zapadła się ziemia 
wskutek trzęsienia dna morskiego. Na długości 
150 mil wzdłuż wybrzeża trzęsienie ziemi spo- 
wodowało katastrofalne skutki, Wiele miaste- 
czek i wsi uległo zniszczeniu, Najwięcej ucier- 
piało miasto Kamaishi, gdzie runęło 1200 do- 
mów, zaś 300 spłonęło 
wstąłego w czasie trzi 


wskutek pożaru, po- 


= T 7 TER 
Katastrofalne trzęsienie zieńi w Japonii. 


trzęsienia. Dotychczas stwierdzono '306* orar 
w zabitych i 1222 rannych. Gwałtowny wylew 
morza, towarzyszący trzęsieniu ziemi, poczy- 
nit wielkie spustoszenia na brzegach pólnotno- 
wschodnich. Tysiące domów uległo zniszczeniu, 
tysiące innych zostało zalanych, Rózszalałe fale 
uniosły przeszło 1000 statków i łodzi rybackich. 
Szczególnie dotknięte trzęsieniem są rzy okrę: 
gi: Iwate, Mi i Aomori. Wielkie zniszczenie 
trzęsienie wyrządziło w „portach Yamada i Maa- 
ko. Kilka kąpielowych miejscowości nadmor- 
skich zostało zrównanych z ziemią. Poważne 
pustoszenia trzęsienie wyrządziło również na 
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Roosevelt przytiył do Waszyngtonu 
y Waszyngton 3 marca. 
(PAT) Prezydent Roosevelt przybył do Wa- 
szyngtonu: 


Przed objęciem władzy przez Roosevelta: 


Waszyngton 3 marca. 

(Tel. wł.) Przygotowania do sobotniej uroczy- 
stości zmiany na stanowisku prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych są w peinym toku. Prezy- 
dent Roosevelt ma dziś wieczór wyjechać z No- 
wego Jorku do Waszyngtonu specjalnym po- 
ciągiem, Ceremonja obejmowania władzy przez 
Roosevelta transmitowana będzie przez wszyst- 
kie amerykańskie stacje radjofoniczne. Mowa, 
jaką przy tej okazji wygłosi nowy prezydent 
będzię krótka i ma trwać 10 do 15 minut. Ustę- 
pujący prezydent Hoover bezpośrednio po od- 
daniu władzy wyjedzie drogą morską. przez 
kanał panamski do Kalifornji, Koła polityczne 
oczekują, że ze względu na ciężką sytuację go- 
spodarczą i kryzys bankowy Kongres amery- 
kański zwołany zostanie na sesję nadzwyczajną 
w drugiej połowieb. m.-+ "== 

Śmierć doradcy Roosevelta, 
Nowy York 3 marca. 

(Tel. Wi.) Senator demokratyczny Walsh, któ- 
ry przez prezydenta Roosevelta mianowany zo- 
stał gener, prokuratorem zmarł wczoraj na- 


gle na udar serca w drodze z Kuby do Waszyng- 
tonu, 


Moratorjum w Ameryce- rozszerza się. 
Nowy York 3 marca. 
„ (Tel, wł) W ślad za gubernatorami wielu 
innych stanów gubernatorowie stanów: Kali- 
Tornja, Luiziana, Miss 
Meema mog 


EATR WIELKI: Dziś „Walkirja“, jutro „Tū 
ra ES Stoi y h RPE 

| TEATR NARODOWY: Codziennie „Koan“, W nie- 
dzielę o 4 po poł. Most". s: 

TEATR NOWY: Codziennie „Cien“. 

TEATR POLSKI: Dziś niedzielę 0°12 wi polu- 
dnie „12 godzin przygód“ W niedzielę o 3:30 „Ko- 
bieta, która kupiła męża". s 

TEATR POLSKI: Godziennie „Azew“. 

TEATR ATENEUM: Dziś rez jedeń „Kapitan 
z Koepenick", 

„TEATR, KAMERALNY; Dziś premjera szusi Pet 
£mo]a „Handlerze sławy". z 

TEATR ŻEROMSKIEGO: Dziś | jutro „Panowie 
w nowych kapeluszach”. 

TEATR 830: Codziennie operetka „Kobieta, któ: 
ra wie czego chce”. 


„Humor krzepi", 

TEATR BANDA: Codziennie operetkx „Ja i mója 
siostra”, 

CYRK STANIEWSKICH: Promjera nowego: mar: 


ippi i Oklahoma pro-|p 


TEATR MORSKIE OKO: Codziennie nowa rawje: || 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
Adria-Palace: „Ariane“, 
Apollo: „Rómeó i Julcia". 
Atlantic: „Mężczyźni w jej życiu”. 
Casino: „Kochać każdemu wolno”. 
i „Raj podlotków -i podróż: poślubna wa 


„Ostatnia noc kawalera". 
Syn Im i". 
| „Zdóło sidła” 


MEacijo. 
Kwartet Galvet'a — w Radjo. 


Sławny smyczkowy kwartet francuski Galvefa 
wystąpi w radjo dnia 6. LIL 0 godz. 17.00. W pro- 
gamie dwa kwartety: z muzyki dawnej — Kwar- 
tet Nro, 4 Jana. Christ. Fred, Bacha, oraz z mu- 
zyki współczesnej — interesujący, , mieniący się 
pastelówemi barwaini kwartet M. Ravel'n. 


| „Ałda* G, Verdi'ejjo — opera z płyt w radjo. 


[e A d łowy na- 
grania tworzą: Gianino Arangi- Lombardi Pa 

Rada- 
(Amonastro). Calością 


Słuchowiska radjowa. 
Dnia 5. IM. o godz. 1925 nadane będzie przez 
nadjostację warszawską słuchowisko podług kom 


dji Acharda m. i. „Miłość I bieda", które odtworzy 


a z niedoli, niedostatku dwojga kochających się 
Idz, 
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Nekrologja. 


Konrad Kelus, adwokat, lat 54-Pogizeb na 
Powązkach dziś o 11.30'rane. 


Zofja z Grajnerów Sawaniewska; lał 59. Po- 


„|srzebz kościoła św. St. Kostki na Żoliliórzu na 


cmentarz pówązkowski dziś ”o'930'rano: 


Emilja z Kozłówskich Twarbieki, wdowa 
pò rejeńcie-w Radomiu, mitia w: Tórwdiu: 


DB_ziałi gospodarczy. 


Gdzie są ci nasi baronowie? 


Wypowiedzenie umów zarobkowych na Gó 
nym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrow: m wywi 
talo taki grad napaści na przemysł węglowy 
i taką kampanję „walk nad bzdurę”, że wre- 
szcie nawet p. min. Zarzycki, którego napew- 
no © z 5, atje dla „baronów 'węglo- 
wych* posągdzać mie można, widział się zmu- 
szeny w przemówieniu swem,  wygłoszonem 
dnia 10 lutego br. w Komisji Skarbowo-Budże- 
towej Senatu w czasie rozpraw nad budżetem 
przemysłu i handlu rzucić pytanie: „Zresztą 
gdzie są ci nasi baronowie w porównaniu z 
innemi krajami?* Jak nadzwyczajnie powodzi 
się naszym „baronom węglowym, wynika 
choćby z tego, że jedno z wielkich przedsię- 
biorstw węglowo-cynkowych ma Górnym Śl: 
sku The Henckel: v. Donnersmarck Ltd. mu- 
siało już przed paru laty celem ratowania się 
przed katastrofą sprzedać wszystkie swe za- 
klady cynkowe i wszystkie z wyjątkiem jednej 
kopalni węgla, że wielki koncern Huty Pok. 
musiał poddać się pod nadzór sądowy, który 
tylko dzięki pomocy zagranicznej udało mu 
Się po rocznem trwaniu uchylić, że inny wiel- 
ki koncern znajduje się od dłuższego czasu 
w stałych trudnościach finansowych, a reszta 
przedsiębiorstw zmajduje się w tak świetnej 
sytuacji, że z każdym miesiącem coraz ibar- 
dziej wzrastają ich zaległości w spłacie po- 
datków, składek wbezpieczeniowych, dawniej- 
szych długów i procentów od nich, należności 
dostawców itd. i coraz częściej powtarzają się 
wypadki nieregularnej wypłaty pensyj urzęd- 
niczych a nawet zarobków robotniczych, dając 
powód do głośnych przed niedawnym czasem 
zatargów i strejków. 

Czy którykolwiek z publicystów, wypisują- 
cych dzień po dniu rozmaite historje o niesły- 
chanych i bajecznych zyskach „baronów wę- 
glowych* zadał sobie przynajmniej trudu obli- 
ile też faktycznie pobrali ci baronowie 
tytułem dywidendy od zainwestowanych w. 
swe przedsiębiorstwa kapitałów? Czy który 
z mich zadał sobie przynajmniej trudu prze- 
siudjować wyniki dotychczasowych badań in- 
stytucyj rządowych, a więc nie podejrzanych 
o jakąkolwiek stronniczość, nad położeniem 
przemysłu węglowego w Polsce? 

Oczywiście nie, bo i pocóż. Zestawienie wy- 
płaconych właścicielom dywidend i zacytowa- 
nie wyników badań, przeprowadzonych przez 
takie instytucje jak Komisja Ankietowa i In- 
stytut Badania Konjunktur Gospodarczych i 
Cen, pnzekreśliłoby zgóry wszelkie brednie 
o „bajońskich zyskach baronów węglowych” 
i wytrąciłchy pióro z ręki publicystom, potę- 
piającym w czambuł nasz przemysł węglowy 
ad captandam benevolentiam naiwnych i la- 
twowieńnych czytelników. * 

Trzeba przeto, poraz nie wiem który, przy- 
pomnieć znowu pewne cyfry i fakty, o których 
nasza opinja publiczna i jej wymewni repre- 
zeytanci tak łatwo zapominają. A 

AV międzynarodowych oszacowaniach przyj- 
muje się, że jedna tona produkowanego węgla 
z kopalni pełno rozbudowanej wymaga zain: 
westowanego kapitału 25 fr. zł. Najwyższe wy- 
dobycie ma Górnym Śląsku przypada na. 1929 
r. i wynosiło bez kopalń Skarbofermu 29,3 
milj, ton. Przyjmując za podstawę do oblicze- 
nia wartości kopalń górnośląskich bez kopalń 
skarbowych wspomniane 25 fr. zh, należy 
wartość ich ocenić na 733 milj: fr. zł. czyli 


okrągło 1,250 milj. zł, przyczem nie uwzgłęd-| 


miamy rzeczywistej zdolności produkcyjnej, 
przewyższającej znacznie wydobycie z 1829 r., 
oraz pomijamy wartość zakładów ubocznych, 
jak kcksownie, brykietownie, elektrownie itp., 
wynoszącą około 200 milj. złotych. 
Przyjmując fę wartość, dochodzimy do wnio- 
isku, że w okresie 5-cioletnim od 19826 do 1030 
r. włącznie zakłady powyższe powinny były: 
wypłacić swoim właścicielom, licząc jako słu- 
szny i godziwy zysk 1%-0wą dywidendę, okrą- 
gło 88 milj, zł. rocznie, czyli w 5-ciu latach 
łącznie 440 milj. zł. (W nzeczywistości przed- 
siębiorstwa górnośląskie wypłaciły za cały 
ten okres swym właścicielom, z uwzględnie- 
niem strat poniesionych w tym okresie przez 
niektóre przedsiębiorstwa, łącznie 28 milj. zł. 
czyli 0,44% dywidendy rocznie. W tym samym 


pz 


z tytułu obciążenia wszełkiemi podatkami, da- 
ninami, stemplami itd. kasom państwowym i 
komunalnym łączną kwotę przeszło 110 miljo- 


kich baronów węglowych. 
obaczymy, co o tych zyskach mö- 
wią na pods przeprowadzonych, najbar 
dziej szczegółowych badań instytucje 
stwowe. 

Komisja Ankietowa, która badaniami swe- 
mi objęła lata 1925 i 1926, stwierdziła w swem 
sprawozdaniu (sprawozdanie Komisji Ankieto- 
wej, tom V — węgiel), że w latach 1925 i 1926: 

1) czysty zysk osiągnięty w stosunku do ka- 
pitałów zakładowych stanowił 1,31% 

2) amortyzacja wyniosła w 1925 r. — 0,77 zł. 
za tonnę, a w 1926 r, — 1.31 zł. za tonnę i była 
niedostateczna; 

3) stan kopalń w dziedzinie urządzeń tech- 
nicznych nie stal na wysokości wymagań, 
w szczególności szwankowały urządzenia ko- 
tłów, mechanizacja wyciągów itd. 

Komisja Instytutu Badania Konjunktur Go- 
spodarczych i Cen pod przewodnictwem p. wi- 
cemin. Jastnzębskiego stwierdziła w sprawo- 
zdaniu swem „Aktualne zagadnienia w pol- 
skim przemyśle węglowym“, że w latach 1927 
i 1928, (a więc w latach stosunkowo pomyśl- 
nej konjunktury): 

1) kosztów własnych nie pokrywały nzyska- 
ne ceny, a produkcja węgla w tym okresie by- 
ła mierentowną; 

2) amortyzacja wyniosła 1,50 do 1,65 zł. na 
tonę i powinna być wyższą; 

3) kopalnie wymagają dużych nakładów in- 
westycyjnych, gdyż w urządzeniach technicz- 
nych kopalń panuje „nędza“. 

Komisja ta oblicza potrzeby inwestycyjne 
42 badanych kopalń ze wszystkich trzech za- 
głębi w jednym tylko dziale kapitalnych robót 
przygotowawczych, które powinny być wyko- 
nane w latach 1929 do 1931, ma przeszło 71 
milj, zł., podkreślając z naciskiem, że potrze- 
by te zostały ustalone bynajmniej nie w zwią- 
zku z pożądanem powiększeniem wydobycia 
węgla, względni: ten czy inny sposób rozu- 
mianą modernizacją, a tylko w związku z ko- 
niecznością utrzymania wydobycia na pozio- 
mie wydobycia ostatnich 2-ch lat. „Niewyko- 
nanie tych inwestycyj utrudni — zdaniem Ko- 
misji — w znacznym stopniu w mrzyszłości 
wydostanie się przemysłu węglowego ze sfer! 
grożącej katastrofą pewnej części przedsię- 
biorstw”. 

Z dalszych badań, prowadzonych obecnie 
przez Unję Polskiego Przemysłu Górniczo- 
Hutniczego na podstawie danych, opracowa- 
nych dla Instytutu Badania Konjunktur Go- 
spodarozych i Cen, wynika, że na Śląsku utarg 
netto w 1931 r. nie pokrył nawet kosztów wla- 
snych bez amortyzacji (efektywne straty wy- 
niosły 0,13 zł. na tonnę), w zagłębiu Dąbrow- 
skiem natomiast z uwagi na mniejszy eksport 
sytuacja pnzedstawiała się nieco korzystniej, 
jednak i tu koszty własne z amortyzacją nie 
zostały utargami netto pokryte, a niedobór na 
tonie'wyniósł 1,19 zł. 

Wreszcie analiza kosztów własnych za 
pierwsze trzy kwartały 1032 r, pnzeprowadzo- 
na na podstawie ankiety Instytutu Badania 
Konjunktur Gospodarczych i Cen, wykazuje 
dla obu zagłębi, że utargi w stosunku do ko- 
snów własnych kształtują się stale ujemnie, 
t. an. że kopalnie pracują w dalszym ciągu 
stale ze stratami. Wyniki tej analizy potwier- 
dzi całkowicie p. wojewoda śląski, który 


w przemówieniu budżetowem na posiedzeniu |90%, 


Sejmu śląskiego ay dniu 9 stycznia b. r., cha- 
rakteryzując położenie przemysłu górnoślą- 
skiego, powiedział, że „sytuacja. finansowa. 
przedsiębiorstw pogarsza się z roku na rok", 
że „pozycje zadłużenia coraz bardziej wzra- 
stają”, że zadłużenie wielkiego przemysłu wy- 
mosi w samych tylko bankach 609 milj. zt, a 
„calkowite zadłużenie w 1932 r. 15-tu przedsię- 
biorstw górnośląskich, przedewszystkiem wę- 
glowych, dochodzi do 779 milj: złotych”. 
Przybliżone zestawienie strat za 1932 rok, 
¡dokonane przez Unję Polskiego Przemysłu 
Górniczo-Hutniczego, wykazuje, że będzie to 
rok wybitnie deficytowy dla przemysłu węglo- 
wego i że łączne jego straty wyniosą za rok 
ten przeszło 50 milj. złotych, i to bez uwzględ- 


zaś czasie wypłaciły te same przedsiębiorstwa | nienia amortyzacji. 


pań- fp 


SOBOTA 4 MARCA 1933. 


Straty te byłyby jeszcze znacznie wyższe, 
gdyby oprócz najdalej idących oszczędności, 
przeprowadzonych w dziedzinie kosztów admi- 
nistracji i zrzeszeń gospodarczych przemysłu 
węglowego (o 25 do 30%), nie stosowano rów- 
nież bardzo znacznych oszczędności w go0spo- 
darce materjałow żywając znacznie mniej- 
i i materjałów, niżby to czynić należało 
racjonalnem utrzymaniu kopalń. Nie 
można też przejść obojętnie mad faktem, że 
kopalnie nasze nie uwzględniają prawie wcale 
amortyzacji albo w stopniu 
statecznym, i to właśnie w okresie, gdy skut- 
kiem spadku wydobycia amortyzacja ma tonę, 
rozkładając się na coraz mniejszą ilość wydo- 
bytego węgła, powinna stale wzrastać. Ta o- 
szczędna, a mawet skąpa gospodarka mate 
łowa araz niemożność zarobienia na amorty 
zację, a temsamem stworzenia odpowiedniego 
funduszu na konieczną renowac. urządzeń 
kopalnianych, stawia przyszłość zego gór- 
nictwa pod bardzo poważnym 
tania. 

A więc nie olbrzymie zy 
tylko rosnące z roku na rck straty, 
w razie dalszego trwania obecnego stanu 
czy doprowadzić muszą do finansowego zala- 
mania się czyli poprostu bankructwa całego 
szeregu przedsiębiorstw, — stanowią  chara- 
kterystyczne znamię dzi |, jakże smutnej 
sytuacji polskiego przemysłu węglowego. Smu- 
tne dziś i niepewne, katastrofą grożące ju- 
tro — oto prawdziwe oblicze tego, ze wszyst- 
kich stron bitego i gnębionego przemysłu. 

T czy niema racji p. minister Zarzycki, py- 
tajgo: 

„Gdzie są ci nasi baronowie?“ 

Dr L. Fall. 
PETE TEATRY ORDO, 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 


Z dnia 3 marca 1938 r. 

Waluty: Belgia 12520, 12551. 124:R9, Gdańsk 
17450, 17493, 17407, Holandja 16030, 861-20, 85940, 
Londyn 30:64 8078, 3049. Nowy York 8:894, £914 
8674, Nowy York telegr. $998, 6-918, 8878, Paryż 35:12, 
86:21, 8513, Praga 2645, 2651, 2639, carja 
174:05, 17448 1738:62, Włochy , 4579, 45:30, Berlin 
pryw 21 75 i 

Tendencja niojednolite. 

Dolar w obrotach prywatnych 8895. 

Akcie: Bank Polski 7625, Modczejów 325, Staracho- 
wice 9'85, Tendencja przeważnie utrzymana. 

Pożyczki i papiery wartościowe 8*/⁄, budo- 
alana 46—, 4'/, inwestycyjna 106 —, 10575 4%, Inwest. 
seryjna 112-—, Fe, konw»rcyjna 43:75, 6*/, kolejowa 39". 
6*/, dolarowa 675 , 67:75, drobne 58: */, dolarowa 
56:65, 3675, re, stabilizacyjna 57:25, 5713 57.38, 
50, 57:56 drobne, Listy zastawne BGK. bez zmian 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku  Dolarowa 5650 
1 llonowska 6575, 66: , Śtabilizacyjna 56:—, 56%, War 

awaka 3850 Sląska 42.26, 4276, 

Giełda Ziirychska; (PAT') Paryż 2%185 Londyn 
1761, Nowy York Ś'lt'/,, Belgja 72:10, Włochy 2618 
kiszpanja—— Holandja 20720, Berlin 12175, Wiedeń 
72:10. noty 5 Sztokholm 9260, Oslo 9010, Kopenba- 
ga 78:50, Sofja——- Praga 1523, Warszawa 57:50. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


Ez Z dA BREE 1983 r. w 
notowano za 107 kg. wagon Warszaw: 
w bandla hurtowym, miki to stan 
L 20:00--20'50, żyto II. bez obrotów, pszenica jara czer- 
wena, szklista 3800—37'00, zenica jednolita 35” 0— 
18600. pszenica zbierana BŁ00- 

1700—1600, owies zbierany 1600—1650, jęczmień na 
kaszę 1650—17'00, jęczmień browarniany 17:00—18'00, 
gryka 18:00—1901), proso 1860—19-00 groch polny z wor- 
kiem 2200—2500, groch Victoria z workiem 2600—30:60 
wyka 1450—1600, peluszka 18:50—1400, łubin niebieski 
900—950 łubin żółty 11700-—12 00, rzepak zimowy 46'00— 
4900, memię Iniane 3800—400'/, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 8000—110'00, koniczyna czerwona 
czystości 97%, 110. 0—126'00, koniczyna biała 70:00— 
, biała bez kanianki o czystości 970/, 10000— 
18000. maka pszenna luksusowa Di , maka 
pszenna 0000 50:00. 00, mąka żytnia pytl. 83 06 —35-00, 
żytnia razowa i siikowa 2500—2700, otręby pszenne. 
1200—1300, żytnie 1800—11-00, kuchy lniane 2050— 
21:50, kuchy rzepakowe 1525—1575, kuchy słonecznik. 
16%0—17:.0, Seradela 1400 - 1500. 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE, 
| Kraków 8 marca 1938 r. 
Pszenica dworska czerw stand, 3500 5500, targowa 
stand, 30 6 '—31 50, dworska czerw. 74,75 kz. 37 50—88-00, 
żyto dworskie siand. 2000—20 25, targowe stand. 19 5— 
2000, owies dworski sand. 175 186 , targowy stand, 
1650 1600, jęczmwń na krupy stand, 1700. 1750, ku- 
kururza kraj. 210 —+900, koński ząb (Natal) 3300— 
4200, groch Viktoria 3000—82'*, zwykły jadalny 6 0- 
28: v, polny pastewny 21'00—220 , piuska 185) 
19 5U fszola cukr, biała (Jasiek) ręczna, wyb. 4000 42 0, 
biała 210 —28%%0, Wachtel 2000 2200, mięszana ko- 
lorowa 19:0—2100, bobik siewny 1650—1650, pa 


znakiem zapy- 


AT: 


MIGNON G. EBERHART. į 


Gdy minie zawieja... 
(The Mystery of Hunting‘s End), 


Przeklad autoryzowany z angielskiego. 
> 000 
49) (Ciąg dalszy). 

— Mam. Tylko niech pan o tem nie mówi 
nikomu, dopóki ja panu nie pozwolę. Musi pan 
być kawałkiem doktora - psychoanalityka, czy 
jak tam: — skoro pan powiedział, że wstrząs 
„wywołany znalezieniem ciała Frawley'a w ta- 
kich samych okolicznościach jak niegdyś Hu- 
ibera, przywrócił mi władzę w nogach. O'Leary 
musiał zrobić w tem miejscu wielkie oczy, bo 
Łucją zachichotała, O, ja czytam. Ja wiem o 
tych rzeczach, Dahuwze mi było jeżdzić przez 
pięć lał ma wózku i kazać sobie służyć. Na rę- 
kę mi było. Kiedyś wychodziłam z domu i bra- 
łam czynny udział w życiu miasta: Potem 
przez pięć lat wszystko mi przynoszono. Wie- 
działam 9 wszystkich plotkach, zebraniach, 
zabawach, ambicjach, zawodach. Z- mojego 
wózka rządziłam całym Barringtonem. 

W głosie jej lmamiało dziwne, wstrętne st- 
moezadowoleńie  — 

— Barrington nie jest wielkiem miastem — 
rzekł cicho O'Leary. 
| — To co z tego? Jestem wielką ropuchą 
w małej kałuży. -Urwała i dodała ku memu 
zdziwieniu: Wolę siedzieć na dyni i mieć ją 
na wyłączną własność, niż jechać do nieba na 
złotym. wozie, ale w tlumie, Zna pan to? Jaka 
to głęboka prawda. Zachichotała  niesympa- 
tycznie. — Matiel myśli, że.jestem religijna, 
Ano, jestem! — tzekin. wyzywająco. = 


Wyd.: POl POWSZ. SP. WYD. : 
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— Nie wątpię — odparł grzecznie O'Leary, 
Widocznie chciała, żeby coś powiedział. Nie 
wątpię, proszę pani. Ale — dlaczego pani za- 
brała perukę? 

Znów zapadło mriczenie. Czy odpowie? Lal 
Killian wstał z rękami w kieszeniach, prze- 
szedł się nerwowo po sali, spojrzał na galerję 
i wrócił ma swoje miejsce. Paggi siedział nie- 
ruchomo. Juljan Barre zakasłał przejmująco 
i przysunął się z fotelem do ognia. 

— Peruki nie chciałam. Szukałam tego li- 
stu, który pielęgniarka zabrała, Skąd wiedzia- 
łam? O, ja mam dobre oczy i ostry słuch. Nie 
się przedemną nie ukryje. Kiedy oddała panu 
list do Morse'a, który on spalił, zobaczyłam po 
jej twarzy, że zdziwiła się, że to było do Mor- 
se'a. Znam ludzką naturę i domyśliłam się, 
że musiała coś przeczytać. Potem sięgnęła rę- 
ką do kieszeni, czyli, że musiała mieć drugi 
list. O, ja mam głowę na karku — pochwaliła 
się. To, że od pięciu lat siedzę na wózku, roz- 
winęło we mnie spostrzegawczość. 

— Poco pani brała ten list? I skąd pani mo- 
gła wiedzieć, gdzie ona go schowała? 

— Kobiety chowają wszystko pod poduszkę 
— zawyrokowała Łucja, której zaczęło brako- 
wać głosu. — Chciałam zabrać i koniec. Je- 
stem ciekawa. Lubię wiedzieć, co; się dzieje. 
Zabrałam jej z pod poduszki wszystko, co zna- 
laziam. Otworzyłam drzwi z jej pokoju do 
bawialii... Nie chciałam, żeby wiedziała. — 
Urwała i zaczęła z innej beczki. Perukę odda- 
łam Frawley'owi. Tak się należało. Kiedy 
szłam przez bawialnio, usłyszałam glosy w 
kuchni. Westehnęła chrapliwie. Ciężko mi się 
było ruszać. Naturalnie chodzilam potrochu, 
jak nikt nie widział, ale tylko potrochu. Obla- 
łam się potem... 

— Pani zmęczona? > zapytał spokojnie 


„Odbiło w drukarm „Cznsn* w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójetka. 


O'Leary. Ale niech mi pani jeszcze powie, co 
pani wiedziała o zaręczynach Frawley'a z pan- 
mą Matiel? 

— Nic — ucięła i, ryestchnąwszy, dorzucila. 
Tyle tylko wiem, że Huber życzył sobie tego 
małżeństwa. Kazał jej się z nim zaręczy: 

— Huber — ojciec! — sdumiał się O'Leary. 
Ależ on— nie żyje 

— Wiem — zniecierpliwiła się Łucja — Wte- 
dy — żył. Matiel miala siedemnaście, czy o- 
siemnaście lat. Była chuda, patykowata, nie- 
rozwinięta. Ale Geraki miał dobre oczy — cho! 
i przewidział, co z niej wyrośnie. Tak, byli za- 
ręczeni cd pięciu lat. Zachichotała tak złowro- 
go, że przeszły mnie ciarki. Chociaż on mie 
miał z tego pociechy. Nie wiem, czy /przez te 
lata pozwoliła mu się raz dotknąć. Pewnie się 
cieszy, że go/zabili. Uf, ledwie żyję. Możeby 
pan już poszedł. Zmęczyło mnie to gadanie. 
I zresztą poco gadać? Czy to do czege dopro- 
wadzi? Tak brniemy przez życie, gadając o 
niczem. Znów westchnęła. Idź pan — zgrzyt- 
nęła po swojemu opryskliwie. — Spać mi się 
chce. 

— Przypuszczam, że pani dobrze sypia, ale 
wątpię, czy się pani chce teraz spać — rzeki 
z całą szczerością O'Leary. Dziękuję pani. 

= Wyszedł do mnie, zamknął za sobą. drzwi 
i spojrzał na drzwi Matie] i na grupę koło 
kominka. 3 

— Gdzie pani Paggi i baronowa? — zapytał 
ostro: 

— Posdły spać. Więc oia zabrala perukę! 


Potaknąl «iedbale. Tego Dystre oczy biega- 
ły badawczo po kątach pokoju. $: 
— Panno Saro, dziennik jest schowany 


gdzieś w domu. (Wiem napewno, że mie został 
spalony. Może go wyrzucono w śnieg, chociaż 
to byłoby niebezpieczne. W śniegu jest ukryte 


zupełnie niedo- |3 


8500 owies jednolity | , 


stewny 155)- 165), wyka ciemna 1650—1750, szara 
"55 —16:50 łubin żółty1350 1400 dosiewu14%0 1550, 
niebieski 1225 1276, do siewu 1328—1378, matuchy 
+ orzecha ziemn. 50%, 21 900—2809 rzepak. 1500—1601, 
mane 21-00 2200, słonecz. 46 „ białka 1 tłuszczu 17 ©00— 
175), soja śrót46'/, 24 0) 25 50, 359, słonecz. śrót extrah. 
miel, 1600—17u . siano sodkie 750 800, średnie 651 

70%, kwaśne 450—50/, koniczyna pastewna 85-95 , 
stoma długa 500_ 550, mierzwa luzem 450 5:00, prasow. 
500 , rzepik czyszczony słodki 56 O 5800, mak 
niebieski z workiem 16) -u—165 W, szary 145 00—150 

kminek kraj, czyscczony 14500 1F0 0, koniczyna ra- 
sienna czerw, atest, 13500- 1:000, surowa czerwona 


esparsela z workami 
czyst, 93%, 5 w 
mąka pszenna ckr, krak: grysik pszenny 666)—676 
gcyeskowa 61*0_ 6400, 45%, 6200-6230, 60%, pozn 
ka 53 0 5400, mąka żylnia okr. krak. Igat. 0— 


00. 2800, tympika bez kan atest 


(A 


0D 280: maka żytnia orr. poznań, I gxt-0—65%, 
razówka gr»livm pszenny 450J— 460), otrę 
by żytnie 975 100°, pszenne 975 1044), mąka czerwona 
a workiem 1260 30u, pęcak fabryczny z work. 2900-— 
3%, chłopski bez wo ka 27(0—2.0*, siekanka jęczm. 
fibrycena z w rkem 300 3100, chłopska bez w aka 
28) 29 0, kasza jaglana fabryczna 35'00— 8:00, chłon 
sta 500 3L , kasza tatarczana cała 4)U0 420, ła 
mana 35 00—40' «, 
Tendencja- nieco słabsza — dowozy śradnie — chęć 
kupna mała 


CEE ESER 
Ze Swiata. 


Tajemnica „Georges-Philippar“. 


Sławny pisarz francuski Claude Farrere 
całosił we wczorajszym „Intrasigeant” 
sacyjny artykuł wstępny. 
kretów francuskich, artykuł, który wstrzą- 
snął opinją całego Świnia. Treść poniżej po- 


sen- 


dajemy- 
Zbrodnia. 
Na podstawie sprawozdań prasy i wyników 
śledztwa stwierdzono ponad wszelką wątpliwość 
2 tlantyk 


a 


jo dla sprawców zbrodni ta 


Konkurencja. 


łuczałem możliwości 

był dziełem konkurenti 

kiej. Pójdę nawet dalej i po 
rzecz ta wydaje mi się możliwą. 

Dlaczego? Otrzymujemy odpowiedź. „W csta- 
tnich tygodniach bywalcy francuskich linij, asa 
żerowie wszystkich narodowości, którzy (przenoszą 
ponad inne „french line“, ponieważ jest tam lepsze 
menu, lepsze wina, tepsza usługa i większy kom- 
font i luksus, aniżeli na statkach innych linij, o- 
trzymali listy pisane na wykwintnych kartonach, 
na których widniała przestroga: 

„Ne prenez pas les paquebots irangais, 
brulent", 

„Nie podróżujcie francuskiemi okrętami, 
palą się*. Ostrzeżenie to było pisane we wsz; 
kich językach świata, a wysłane anonimowo. 
Nikt nie wątpi, że 

autorem były niemieckie, amerykańskie, an- 
gielskie i inne towarzystwa okrętowe. 

I dalej pisze Farrćre: 

„To jednak nie jest istotą sprawy, Jestem ma 
nąrzem i wiem, że na okręci e może mżeć 
miejsce pożar. Ale jest niezrozumiałem, aby pożar 
mógł stać się na okręcie dobrze zbudowanym, do- 


ils 


one 


brze zabezpieczonym i dobrze dowodzonym — by 
mógł się pożar stać kuteklizmem. 
Pożar na statku — zbrodniczy czy przypad- 


kowy — to się odbywa przez 5 minut a przez 
15 


Kiry 
stracił dwoje dzieci „Philip 
par”, / 

Jak pisze sławny autor, list ten publikuje, ko 
tak mu nakazuje jego honor i honor Francji. 
Treść tego listu jest następująch (Podajemy tyl- 

ko wyjątki): 

Monte Caro, 9 stycznia. 1933. 1 
b. jmsużer na pokładzie 
pana Klaudjusza Farrere, w Paryżu. 

Szanowny Panie! 
Do szeregu spraw | 


w pożarze- „i 


ruszonych |przez Pana w ar- 
iykule „Torches sur la mer”, który ukazał w 
„Intwisigeant” z 6 stycznia b. r. za kon! 
czne dodać rzecz. o ogromnem znaczeniu 

Nie będę narazie mówił o powodach pożarów, 
które zniszczyły „Atlantyk“ i „Georges Phillip- 
par”. Ale chcę wyjaśnić, 

Jo w katastrofach zginęła tak ogromna 

ilość osób? odpowiem na to pytanie. 
wracam się do Pana przedewszystkiem dla 
go poważańiia, jakie mam dla niego, jako 
człowieka i pisarza, powtóre dla szczerego i złę- 
bokiego podziwu i entuzjazmu, jaki posiadam dła 
Francji 3 narodu francuskiego. Z tych właśnie po- 
wodów wybrałem okręt francuski, jadąc na urlop 
do kraju wraz g rodziną w maju ubiegłego roku. 

„Pan jest Francuzem i marynarzem, To jest 
dla mnie gwarancją pańskiej lojalności. Wasz pa- 
Arjotyzm nigdy nie zdegencrował się w szowinizm. 
Mam tego dowód w całej waszej literaturze i 


fez 


ciało, co do którego musi istnieć jakiś plan. 
Nie — dziennik jest ukryty w domu. Przeszu- 
kałem pokoje na galerji, nie wyłączając mego 
własnego. Nie sądzę, żeby pani udało się go zna- 
leźć, ale niech pani próbuje. Gdyby tak Matiel 
przypomniała sobie, co się działo w dzień 
śmierci jej ojca! Powiedziała mi przy dóbra- 
noc, że wszyscy wtedy. pojechali ma polowa- 
nie i że dom stał cały dzień pustkami. Natu- 
ralnie ktoś wrócił, ale ena nie pamięta, kto. 
Go to? 

Trzej mężcz: kolo kominka drgnęti ner- 
wowo, tak jak my. Na galerji otworzyły się 
drzwi i zabrzmiały szybkie kroki — Teresy. 
Zeszła po schodach owinięta w futro, v twarzą 
zaciętą w twarde kanty. O'Leary podszedl do 
nieja ja za nim. 

Idąc, obejrzał 
minka, z któr) 


ię szybko na trzech kolo ko- 
h żaden nie zmienił pozycji. 

Teresa czekała, trzymając się kurczowo pry- 
mitywnej kolumny schodowej zniszczonemi, 
twardemi rękami, ua których błyszczały dro- 
gio. kamienie. Knykcie jej rąk były zupełnie 
sine. Z latarni, wiszącej: nad ostatnim stop- 
niem spływało ostre. światło, uwydatniając 
ostre linje jej twarzy, utynkowanej kosmety- 
kami. Dyszała. f 
z Boję się af szepnęła, puszczając kolumnę 
i czepiając się na chwilę kurtki O'Leary'ego. 
Obejrzala się na tamtych koło kominka, Wi- 
dzieliśmy tylko wierzchołki ich. głów, wysta- 
jące nad oparcia foteli; Barre'a — kędzierzawą, 
blyszczącą, przyprószoną siwizną, Paggi'ego 
— ciemną, jakby wypomadowaną, szeroką U 
góry i dającą się łatwo odróżnić od Killiano- 
wej, kształtnej pokrytej <ciemnoblond czupry 
ną. Male pasemko blękitnawego dymu wzb. 
jalo się z papierosa tego ostatniego. 


100:02—1 500, seradeia czyszczona po 2 nie 1900—1959, | 


, tymotka targowa 3502—4 -00, | Stracji 


25—3250, il. gat. sitkowa 2310—2350, żytnia razowz | £ 


ę. | jedne 


ch, Dlaiego zwracam się do Par 
na. W katastrofie „Georges Pbilippar” utraciliśny 
ych dzieci. które podróżując w 
obnej kabinie zginęły w dyfnie i ogniu, Tod 
przekłętej chwili — a upływa już miesiąc — 
milczałem, załem, m w ko 
misję [czę i czekałem, yniki: zostaną 
opublikowane, że prawdą, znana. komisji wyjdzie 
$ o dzienne. 
W Anglji i Holandji sprawozdania takich ko- 
misyj sa podawane do publicznej wiadomości 
od początku do końca. 


Dowództwo okrętu. 
Dalej z listu dowiadujem 
Indochin V 


że szef admini 
sjere, który stracił 


tra, wolał zwrócić się do niego, 
Może pański patrjotyzm spowoduje, że mając 
na widoku przyszłość marynarki francuskiej, 
sprzeciwi się pan wysiłkom tych, którzy dziś sta- 
rają się ukryć prawdę. 

Dr van Fricht. oskarża: dowództwo okrętu. 


ponosi odpo lność za ogromie rozny 
k C: 


Ono 


załędze funkcyj. T4 WY- 
judnie 


czej, 
I teraz punkt 


dzie, zapomniano o 
atunkowe były pegni 
ły ślę. 3 rmiowa odezwali SIĘ ZA] 
I tak dalej, i tak delej idą straszne punkta 0- 
skerżenia, każdy punkt udokumentowany na 
zimno, objektywnie. 
1.dulej pisze Holender: 
T tko jes 


s Philippar" in 
ne jedynie, 
wie wiedzieliso tem: 


„Odczuwam ulgę, Panis Parróre, mogąc Panu 
io wszystko powiedzioć, Pan jesteś marynarzem. 
Teraz zna Pen sprawę, a mając głos, który do 
całej Francji dojdzie, ma Pan możność spowodo- 
wać, by naprawiono we francuskiej marynarce 
lo wszystko, co może być naprewionem, Niechaj 
śmierć mych dziccj nie kodzie zupełnie niepo- 
trzebną. 

Może Pan zużytkować mój list, jak Pan uważać 
zie, Chciałem tylko być przez Pana zrozum! 
nym... 

Podpisano: Doklor B. ven Fricht, b. lekarz 
szpitalny armji . kolonjelnej Holandji, kawaler 
orderu Oranje-Nassau itd, 

c w dziejach maryrayki świata nie zesidło 

sformułowane w tak spokojnej, formie, zawierając 

śnie tak straszny «kt oskarża 
Zmewa milczenia. 

E kontroli. 

okrętu. organizac, 

nikt mnie 


arząjąc oskarżenie 
Jestem mo slul- 


jej, angielskiej Czy: „Wła: 


dyrektorów syn- 
spublik 
je s 


$ 
„Robię to nie bojne się Kampanji 
dykatów francuskich. 


5) 


luksusowych ckrętów 


durówi rezszorzać się % 0- 


ostkożnie, co groma y 
kością...” 


gronina s7: 

1 druga r 
brawitirowo od 
na pokładzie 
się tam, gdzie h; 


(ze byli nawet może 
którzy warawdzie, 


ro bie znajdowali 
po i jednak w ogniu 
niebezpieczeńst. narażali swoje życie. Tylko. że 
prawie nikt ni na swem stanowsku, tam gdzie 
na wypadek katastrofy być powinien, Wszyscy Po: 
tracili głowy. ? 
„Za mało ćwiczeń i zanadto z nonszalancją wy- 
konywanych. Oto prawdziwa”przyć w 
nia! „Georges-Philippar". J 10 jest prz 
czego zbrodnicze podpalenie sAtanty 
stało — ja wiano to bylo być — unies E 
wi 4 minut, a sprawcy wodną 


Jat średnich, znająca 


Osoba inteligentna doskonałą: kuchnię, 


wszechstronnie gospodarstwo domowe i wiejskie 
szuka pracy. Może wyjechać. Wymagania RE. 


Oferty »Dzień Polskie dla »Solidneja. 

energiczny sumienny lat 36 sobieszyniak, 
Rządca E 15 Jat praktyki wzorowych gos- 
podarstwach, Pomorzu, Kongresówce, dobry orga- 
nizator pracy. Bardzo skromnych wymagań, Poważ- 


nym złożę niedużą kaucję. Oferty Warszawa, |- 
narska 23. 7 vagronome. 


— Boję się. Nie. nie mogę wy... trzymać 
sama. Nie mogę. Boję się. š 

Uwierzyłam w jej szezeřošć. Twarz, jej byla 
w tej chwili jak maska trwogi. Zniszczone, źle 
pielęgnowane ręce drżały jak w febrze i cze- 
piaty się panicznie kolumny: z 

— Czego się pani boi? — zapytał O'Leary. 

Paggi wykręcił głowę w naszą stronę. Jeżeli 
spodziewał się coś usłyszeć, to się zawiódł. — 

Dziwnie głęboka cisza, panująca w domu i 
rozległość sali przytłumiały nasze głosy i u- 
niemożliwiały  wozróżnićnie poszczególnych 
wyrazów. ` 

Teresa spojrzała trwożnie na trójkę, siedzą- 
cą kolo kominka. 

— Nie wiem — 
mieńce odcinały cie odl jej bladej 
twarzy. Uróżowane wargi robiły wrażenie 
zmarzniętych i zdrętwiałych: 

Z za okna, najbliższego schodów, dochodził 
cichy, monotonny szelest. Dopiero po chwili 
zi nowienia zrozumiałam, że to kapało zda- 
chu. Śnieg topnial. Naturalnie. Zrobiło się cie- 
piej, ` Sog ; L 

O'Leary odwrócił się w taki sposób, żeby 
mieć jednocześnie oko na trzech mężczyzn kó- 
ło kominka, i drzwi pokoju Matiel. Nie patrzył. 
wcale na Teresę, lecz głównie w przeciwległy 
koniec pokoju. Spojrzałam w kierunku jego 
wzroku i serce załopotało ini niespokojnie, 
gdyż zobaczyłam nad oparciami foteli tylko 
dwie głowy. Nie, trzecia — Paggi'ego — nie zni- 
kła, tylko osunęła się trochę niżej. Drzwi po- 
koju Matiel byly, jak dotąd, bezpieczne, 

— Czy mi pani teraz powie 40,0 co już py- 
falem? — zapytał bez ogródek O'Leary. — Mo- 
że ja panią obronię przed — uiebezpieczeń- 
stwem. h 4 


Sztuczne Tu- 


„5 (CF. n) 


i Radaktor odyowiefelalny: Władysław Szydłowski. 
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